
olstracja T«l lw.sa. ui 
Jdawnlej Karola) Nr. S. 

lego zastępca nnv 

Adnu 

loaaenle do domów ło mr 
llem^aWSrów 
i zl. 10 gr. OdntWmi. ao aornow 4X) gr. 
Od dnia 1 stycznia 183S r. prenumerata 
zamiejscowa s przesyłka pocztową wy

nosi 2 zt KI gr. mlea. lub 7 zt. kwart, 
(przy taplacie agory) 

Prenumerata sagraalesaa 4 zł. 80 gr. 
Artykuły nadesłane D«a oznaczenia ho-
nnrarjum uwatnne aa aa bezpłatne 
Rękopisów zarówno uZytycb lak I aa* 

r^iirnnyrh rerlakcja nie 

R o k I X . N r . 313 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem t_ J. 1-sza strona 40 gr. 
za w. m-m 1 tam. atr. 6 tam. w tekście 
10 gr. nekrologi 26 gr.. zwycz. U gr. 
ftrona 10 łamów, drobne 12 gr. za wy. 
ras, dla poazukujacycn pracy 10 gr. 
najmniejsza ogłoszenie L20 gr. dla 

jezrobot. 1 aL Ogtoszerua dwu kolorowe 
a 50 tiroc. drożej: ogłoszenia zagranicz
na I trójkolorowe o 100 proc. drolej. 
Ea termin druku I trese ogłoszeń 
administracja Ola odpowiada. P. K. O. 

Nr. egnoi 

Ł ó d f . n i e d z i e l a 12 l i s t o p a d a 1933 r. 

Manewry lotn:czo gazowe w Warszawie 
~\M odbędą się 14 i 15 b. m. 

Warszawa, 12.11. Na dzień 14 ! 15 
om. zarządzone zostały w Warszawie 
ćwiczenia lotniczo-gazowe. 

Pierwszy dzień poświęcony będzie 
Przeszkoleniu publiczności na wypadek 
ataku, w drugim daiu przeprowadzony 
będzie 

maskowany nalot 
w godzinach rannych i w nocy. Niezbę 
dnym warunkiem do ćwiczeń jest dobra 
pogoda, tak, że w razie deszczu i m^ły 
manewry lotniczo-gazowe zostaną od
roczone. 

Cenny skarb w naczyniu glinianem. 
Niezwykłe wykopaliska w Sokolinie. 

Kraków, 12, 11 (tel. wł.) Zarząd Pol 
sklej Akademii Umiejętności w Krako 
Wie zawiadomiony został o odkryciu za 
bytków przedhistorycznych • 

o niesłychanej doniosłości, 
*" miejscowości Sokolin w powiecie 
Dinczowskim. Przybyli na miejsce de
n a c i akademii stwierdzili, ze odkryto 
°bfity skarb bronzowy. 

w naczyniu glinianem, zawierający 
42 wartościowe 

bronr.owc ozdoby. 
°raz dwa bronzowc sierpy. 

S*częśl-wy fryzjer. 

Wykopaliska zostały nabyte dla Mu 
zeum Archeologicznego Akademji. Jest 
to jeden z najcenniejszych zabytków o-
statnich lat. Teren na którym są ślady 
osady 1 cmentarzy zabezpieczono do 
wiosny dla przeprowadzenia robót ar
cheologicznych. 

Laureat Nobla 1933 
w d z i e l e l i t e r a t u r y . 

Iwan Alekslejicz B J P . J 63-letni pisarz 
rosyjski, żyjący na emla#»cji w Paryżu 
otrzymał tegoroczną n i r o d ę Nobla w 

w dziedzinie«y(neratury. 

Ucieczka rumuńskiego dygnitarza z 
po zdefraudowaniu 650 tysięcy lei. H U B 

LWÓW, 12. 11. (od wł. kor.) Lwowskie 
władze policyjne otrzymały informacje, że 
zbiegł z Rumunji, Aurel Vale»uno, kierownik 
departamentu prefektury policji w Arad, 
który sprzeniewierzył 

olbrzylnią sumę 650.000 lei. 
Valeano uciekł w towarzystwie aktorki Mar-
garety Nemes,. Ś.udy zbiegów prowadziły 
wpierw do Węgier, a obecnie mają oni 
ponoć znajdować się w Polsce. Wydziat 

śledczy wdrożył poszukiwania z.a zbiegami 
na terenie Lwowa. 

Również wdrożono poszukiwaniu we 
Lwowie na skutek telefonogramu policji 
czeskiej, poszukującej niejakiego Jerzego 
Krala z Bratislawy, który zdefraudbwal 

50.000 koram czeskich, 
na szkodę morawsko-śląekiego zrzeszenia 
producentów skór w M o i M w s k i e j Ostrawie 
i z b i e g ! do Polski. 

Mistrz Paderewski przyjeżdża do Polski. 
List do jednego z przyjaciół. 

Poznań, 12 listopada. W swoim cza 
sie podaliśmy wiadomość o zamiarze 
odwiedzenia Polski, a szczególnie Wici 
kopolski przez mistrza Ignacego Pade
rewskiego. 

Święto Niepodległości w Warszawie. 
Wielka rewja nap̂umokotowskiem 

Poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę domu 
im. Marszalka PiłSaMskiego w Łodzi. 

r^ i is icur lionhour, Iryzjer z Tarasco-
1111 ze swoją żoną 1 dwunastoletnim sy-

I B ^ i " , tuż po otrzymaniu wiadomości o 
ł o w n e j wybranej w wysokości 5 mil

ionów franków, która mu przypadła 
jjadczas ciągnienia francuskie] loterii 
p istwowej. Uradowany wybranek For 
!*}ny postanowił wszystkie swoje kllont 
K ' obdarzyć bezpłatną wieczną ondula

cją. 

200 tysięcy złotych 
d l a S t r a ż y P r z e d n i e ) , 

.̂ Warszawa, 12, 11 Ministerstwo Pra 
^ • Opieki Społecznej przyznało otga 
!**lzacji działającej wśród młodzieży 
i?wł średnich pod nazwą „Straż Ptze 
fi"1'*" subsydium bezzwrotne w wysoko 

5 C l 200,000 złotych. 

Karjera córki sztygara. 
S e n s a c y n e z a r ę c z y n y 

w S z o p i e n i c a c h . 
s Katowice, 12.11 (od k i r ) . Wiel-

sensację w Szopienicach wywołała 
i ,,adomość o zaręczynach b dyr. za
jadów Gieschego, 51-letniego Fische-
^, f córką miejscowego nadsztygara, 
^-letnią Wohlenhauptówną. Dyrektor 

^cher, którego pobory wynosiły około 
jj. 40 tys. zł. miesięcznie. 

astuje obecnie identyczne stanowisko 
j w Koncernie Gieschego w Niemczech 
przebywa stale w Gliwicach, gdzie też 
k a ^ n 2 6 S w ° l ą przyszłą żoną zatniesz 
se* V wdowiał on przed pewnym cza 
'kleci P O s i a c * a 0 2 w o r o n ł ćP c ' n ° l e tn ich 

A z a l j a n s " ten stanowi sensację dnia 
* kopienie i okolicy. 

Warszawa, 12,11. W dniu wczoraj
szym na polu mokotowskiem z okazji 
święta narodowego odbyła się wielka 
rewja wojskowa. 

Tysiączne rzesze obywateli stolicy i 
przybyły-h z całej Polski wypełzły 
trybuny oraz miejsca stojące. Oddziały 
wojskowa ^.oraz organizacje u s t a w i ł y 

się frontem- dd trybttn 
w sześciu rzutach. 

O godzinie 11,30 dowódca OK. przy 
dźwiękach marsza po przyjęciu raportu 
przejechał konno przed frontem oddzia 
łów. Przed godziną 12 przybyli członko 
wie rządu z premjerem Jędrzejewiczem 
marszałkowie Sejmu i Senatu, człon 
kowie korpusu dyplomatycznego oraz 
przedstawiciele władz państwowych. 

Obok trybuny dla rządu zajęła miej 
sce w loży 

marsz. Piłsudska z córkami. 
O godz. 12 przybył na plac rewjl 

samochodem Marsz. Piłsudski, powita
ny gromkiemi okrzykami „niech żyje". 
W chwilę później przybył Prezydent 
Rzplitej w otoczeniu członków domu 
cywilnego 1 wojskowego, witany hym 
nem narodowym. O godz. 12,40 rozpo
częła się imponująca defilada. 

W czasie rewji nad polem mokotew 
sklem krążyły samoloty. Rewja w któ 

rej udział wzięły wszystkie rodzaje bro 
ni wojska polskiego, wzbudzda wśród 
zebranej publiczności 

gorący entuzjazm. 
Po rewji Prezydent Mościcki po po

żegnaniu s.ę z marszałkiem Piłsudskim 
odjechał na Zamek. Marszałek Piłsud
ski spędził j,eszcz>, dłuższą chwilę na 
rozmowie z gendrailcją [ attaches woj
skowymi państw obcych. 

W ŁODZI. 
i) Wczorajsze uroczystości 15-lecia 

Niepodległości nosiły cnarakter niezwy 
kle podniosły. Od wczesnego rana ulice 
Piotrkowską zaległy tłumy mieszkań
ców, które obserwowały oddziały woj
ska, stowarzyszeń itd. maszerujące przy 
dźwiękach orkiestr w kierunku katedry 
św. St. Kostki. 

Punktem kulminacyjnym uroczystości 
wczorajszych było nabożeństwo w ka
tedrze, a następnie defilada przed RUI I-
chem b. kuratorjum szkolnego przy uli
cy Piotrkowskiej 104. 

Nabożeństwo w Katedrze rozpoczęło 
się o godz. 10 rano. W świątyni zaj;li 
stalle przedstawiciele władz z p. woje 
wodą Hauke-Nowakiem, gen. Małacho 
skim i komisarzem rządowym Magistra 
tu m. Łodzi inż. Wojewódzkim na cze
le . 

Dwuminutowa cisza w An^lji 
zakłócona wystąpieniem komunistów, 

Przed ołtarzem głównym zasiadł na 
tronie J. E. ks. biskup dr, Tymieniecki 
w otoczeniu członków kapituły łódz
kiej. 

Nabożeństwo celebrował JE. ks. bi
skup— sufragan dr. Tomczak 

Po zakończeniu nabożeństwa J. E. 
ks. biskup dr. Tymieniecki wyszedł do 
p r z e d s i o n k a świątyni, skąd udzielił pas 
terskiego błogosławieństwa armji pol 
skiej. 

Chwila ta miała szczególnie poważ
ny nastrój. 

Po nabożeństwie i błogosławieńst
wie, p. wojewoda Hauke-Nowak i do
wódca OK. IV generał Małachowski 
przyjęli ze stopni specjalnie wzniesionej 
trybuny defiladę. 

Defiladę otwierała grupa kawalerów 
krzyża „Virtuti Militari" prowadzona 
przez dowódcę 31 pułku Strzelców Ka
niowskich płk. Dudzińskiego. Za grupą 
tą postępowało wojsko w następują
cym porządku: 28 i 31 pułku Strzeiców 
Kaniowskich, dalej 4 pułk artylerii cięż
kiej i 10 pułk artylerji konnej. Zwarte 
szeregi dziarskich żołnierzy tłumy pub 
liczności przeprowadzały wzrokiem peł 
nym radości i entuzjazmu. Za wojskiem 
defilowała policja łódzka, oddziały pie
sze I rezerwiści, pod komendą komisa
rza Wiśniewskiego i oddział konny pod 
dowództwem komisarza Sitarka. 

W dalszym ciągu maszerowały Fedc 
racja Polskich Związków Obrońców Oj. 
czyzny, legioniści, peowiacy, oficerowie 

(Dokończenie na str 2-giej). 
LONDYN, 12. 11. (od wł. kor.). W kil

ko miejscowościach W. Brytanji 
zakłócono 2-minutową ciszo 

na pamiątkę zawieszenia broni. Jak wiado
mo, w da. 11 listopada punktualnie o godz. 
11-ej przed poł. w całej W. Bryamji przez 
zachowanie 2-minutowej ciszy jest oddany 
hołd poległym w czasie wojny. W tym roku 
„fanatyczni pacyfiści" urządzili w kilku 
(miejscowościach demonstracje, zakłócając 
cisze. Ekscesy tego rodzaju miały miejsce 
w Oxfordzie i Cambridge. 

W Edynburgu, gdzie syn króla książę 
Yorku składał w imieniu króla wieniec 
przed pomnikiem bohaterów wojny, komnni 
sci w chwili rozpoczęcia się 2-minutowej ci
szy, zaczęli 

śpiewać międzynarodówkę. 
Mimo tych prowokacyj, publiczność an

gielsku, nie dala się wyprowadzić z równo 
wagi. trwała W ciszy. Ale po skończeniu 2-ch 
minut W większości wypadków tak dotkli
wie pobiła demonstrantów, że wielu z nich 
trzeba było odwieźć do szpitala. 

StoMca Rzeszy w przeddzień głosowania. 
Odmienne oblicze Berlina. 

stopada 

Pamiętajcie 
* inwalidach wojennych! 

BERLIN, (PAT) 12. 11. W przeddzień 
głosowUnia stolica Rzeszy przedstawiała 
obraz zupełnie odmienny niż W czasach 
dawniejszych wyborów. Nie widać było 
krążących po ulicach saknochodów z których 
dawniej rozrzucano 

ulotki stronnictw politycznych, 
jedynie ze wszystkich domów powiewają 
flagi ze swastyką. Snecjalnem zarządzeniem 
-vladz nakazano nieusuwanie ich w ciairu 
3-ch dni. Zdała widnieją olbrzymie trans
parenty z różnemi napisami. 

Plaktrty z podobiznami Hindenbnrga i 
Hit'era, wzywające ludność do um. piętnu-
ją jako zdrajców tych; którzy w dn. 12 LI-

pozostaną w dbmu. 
Agitację prowadzi wyłącznie partja narodo 
wo-socj»ilistyczna, W akcji propagandowej 
biorą udział członkowie rządu i prt dstawi-
ciele władz. 

Zmobilizowano cały aparat prasowy i 
radjowy. Celem ich Jest zmobilizowanie jak-
największej ilości Niemców pod h»asfem 
wałki o politykę zagraniczną Hitlera. Na 
czoło żądań wysunięte zostało hasło równo
uprawnienia Niemiec, a dopiero następnie 
uTzie żadtmie pokoju, przyczem podreślono, 
że musi to *»vć pokój oparty na równ/Mipra-
WNIAGAITT 

Jak się obecnie dowiadujemy, wia
domość ta zaczyna przybierać 

realne kształty, 
mianowicie w ostatnich dniach mlslr^ 
Paderewski nadesłał do jednego ze 
swych przyjaciół list, w którym zapo
wiada bliski przyjazd do kraju. Mistrz 
Paderewski zamierza , jak słychać, za
trzymać się przez kilka dni w majątku 
Romana Dmowskiego pod Poznaniem. 

Tragiczny koniec komika. 

Znana para duńskich komików filmo
wych Pat (po prawej) 1 Patachon już 
nie będzie w przyszłości bawiła razem 
wleillciell kina. Pat zapadł wskutek wy 
padku i wstrząsu mózgu na chorobę 

umysłową. 

Pierwszy samolot policyjny 
w P o l a c e . 

ckiem w Warszawie zostanie uruchomiony 
okim w Warszawie zostanie uruchomiony 
pierwszy samolot policyjny polski. Samolot 
ten będzie obsługiwany przez policjantów 
I służyć będzie dla celów porządkowych i 
bezpieczeństwa. 

Jutro uruchomienie wyższych uczeln 
• L H M a O L B w stolicy. 

WARSZAWA, 12. 11. W poniedziałek 
nastąpi ponowne uruchomienie uczelni, t. 
j . Politechniki, Szkoły Głównej Gospodar
stwa Wiejskiego oraz Szkoły Głównej Htmd 

lowej. 
W sprawie Uniwersytetu ukaże ale 

specjalne zarządzenie ministra. 

Szubienica w Kołomyi. 
Trzy wyroki śmierci. 

KOŁOMYJA, 12. 11. (od wł. kor.). Try
bunał sądu doraźnego ogłosił wyrok w 
sprawie bandytów, którzy dokonali krwa
wego napadu rabunkowego na dom Spas-
serów w Kniażu. Wszyscy trzej oskarżeni 
zostiuli zasądzeni 

Trzy razy w miesiącu 
H L B z Gdyni do 
TOKIO, 12. 11. (od wł. kor.). Prasa ja

pońska zamieszcza wiudomość o nawiążą-
'niu bezpośredniej okrętowej komunikacji 
' pomiędzy 

Jokohamą a Gdynią, 
zaopatrując ją w komentarze, podkreślające 
znaczenie tego faktu dla rozwoju stosunków 

na karę śmierci 
przez powieszenie AA rabunek z broui 
ręku. Mają oni być straceni W następującym 
porządku: 1) Feńcznk, 2) Nykieforuk, 3) 
Regusz. 

wyjeżdżać będą statki 
Jokohamy. B B a a a i 

błmdlowych pojmiędzy Japonją a Polską i 
środkowo-wsebodnią Er.ropą. Pisma zazna
czają, iż okręty z Gdytó będą wyjeżdżały do 
Jokohamy 

3 razy na miesiąc. 
Parowiec „JrJelenus" wyjechał z Gdyni rl< 
Jokohamy 25 października. 



„F C H O" 

Przygoda GENERAŁA W E Y G A N D A 
w śnieżnych górach Atlasu. 

PARYŻ, 12. 11. ( t e l . VII.). Przed kilku 
flnianii donosiliśmy, iż generalny uispektoi 
Innj i francuskiej gen. \v'e\g;xid wyjechał 
w |iotii iż inspekcyjni] do Maruka, gdzie przy 
Ko.ouywana ma być nuwa wielka ki.mpanjj, 
ftórej celem jest osialcczny podbój plemion 
Hsarokafakich. 

Podczas tej po*?rózy spotkała generała 
N I E Z W Y K Ł A przygoiii. 

</D> «amorhórl JEGE zna/dowal się w dzi
kich i niezamieszkałych okobcacli Wysokie 
JTO Atiisu, rozpętała się burza śnieżna. Sa

mochód utknął i.»a drodze. Sytuacja była 
bardzo po;vażua Dwu olieerów, towarzyszą
cych gejieralowi, zostało wystanych do Me-
kues po pomoc. Gen. Weygand wraz ze świ 

spęd'-ił t».iły dzień w górach. 
Dopiero wieczorem nadleciał z Mekucs sa
molot, który wylądował na przystopowanym 
lymępascm przez towarzyszy gcnciala tere
nie. Samo'olcm tym grn. Weygand w.uz ze 
I T R I T A odleciał do Mekucs. 

Wzruszony syn w ramfanach 
• i po 12-.e'.niej tułaczce. 

0'C3 

UIODORÓW. 12.11 — W Sucbro-
wic (pow. Uobrfca). /au.r.nf w lipcu 
r. 21-lct'ii Stefan Zakó..c2cmny w Z A -
gadko*v sposób. Ui% udv ojciec, rol-
1 !;. u<iuł sie rano do sto Jol v, udzie S.c-
latf zwykle svoał bv zbudzić g.\ na do 
p.a.w zauważył Z E zdziwicnittn lago 
ifieobecuoić. a znalazłszy niebawem po 
zn;/.awic;iv pfzez svna list w stodole 
omal ne strac i przytomności do jcaó 
przeczytaniu. List zawierał nas.$Dii'4-
Ce .słowa: „Dro-'i Ojcze' N!c.'U}ńvCT3 
Już niiye więcej, zsootrmiic c w'e« o 
mnie jakiia prędzej. Smutek •— 2aj -
poszukfvvan'a 

nic luż nlo pornosa'". 

Wieść o tem dz wticm zn kieciu ro
zeszła sie r/O ca'pi okol cv i rtó:ic I raiv 
łv pojełoski o zuRinicnym. Icdm twicr 
dz If iż oenefrof on samcbóistw •) spo
wodu nteodwzaJerttUioncJ mit•.>xi, dru
dzy opowiadali •/ wstnn-f Jo trrasuk-cej 
w owym czasie bandy ..Isiossa". Inni 
znów lansowali pogłosko, iż źiakreczem 
i:v został zamordowany n/zez rvwa!a 
K-. Ijf.drr nawet przesłuchiwany bvl ra 
policj-' i rxkiedztał k Ikr.tyeocii: AVV 
areszt śledczy, poczem spowodu braku* 
dowedów winy, został wypuszczony 
•a wolność. 

P:» pew.nm czasie cala ta rfośna 
spraw- poszła w nieimmiej. M U L E T O 12 
lat i 

nastąpiła »zccz najciekawsza. 
Oto policja stansławowska odstawiła 
tlo Uiodoyowa osobnika podszywające-
go sit rod nazwisko Gnyśkńw, który 
' • - jak sie okorafo — pochodzi Sttch-
rowa l nazywa S I E Stclati Zakorczcnr 
ny. 

Wiadomość o lvm fakcie wywołała 
w Suchrowie zrozumiałe wrażeń c 
szczególnie, żc osobnik, przvw cziony 
do Chodorowa oświadczył iź nazywa 
sie Onyśków. o Zokrcczymnym nic no 
wic. A policję stanisławowska zaś wpro 
wadz L w blad. nie chcąc bvć dłuco wv 
pytywany I badany. W O B E C T E N O przy
było do Chodorowa ckcło 40 osób ze 
Suchrowa celem stwierdzenia, kim iest 
ten człowiek. Przvbv!i członkowie ro
dziny, sąsiedzi i rów cf-n:cv. . N I E Z N A J O 

łvch oświadczył na policii. iż 
wcgóle ich nie zna 

i nic wie ć»C£0, oni od niego chcą. Ro
dzice •' rówieśnicy Wprawdzie zauwa-
źv!i w* nim wicie oodobicńs.w do zagi
nionego, ale wćesc ieco upartej posta* 
wv stra:il>' pcwncSć. 

A Ź na*rjc stało s :c coś rieoczekiwa-
itaofo. Oto osobnik ten rzucli s'e z pła-
czv;n w ramiona Z^uoszitrnetro —-
(̂ •'ca. przyznilac, ż iest lego svnem. 
Lhciat do końca Ułamać lecz obr lz !o 
r.!? w rrm I W F E T N C F E synowskie. O"lej 
nrzv .TNAŁ iż ocY/odcm pcicczlcł r, domu I 
itkrvW{irfn se r>od c^yrą tr^-w^.kiem 
bvta rb:;wa nr/,"d .s'iu'b"i woi-kowa. 
M v . ł su.\yr.ć wówczas do \vo.'ska i 

Ob?cn''e s'nnał prred C R D E M w Cl:o-
dorowic za rk-yw^nic się przed woj-
skiern i S T T A Z A T I Y został na 6 nres ccv 
więzienia. 

Zdarzenia i w y p a d k i 
u b i e g ł e ] d o o y . 

(—) W przemówieniu wygioszonem. n-ł 
inauguracji pomnika BrłantAi premjer Sar-
ra t i l oświadczył, że odsłaniając pomnik w 
dniu zawieszenia breui, Francja chciał ucz
cić jcunocZe^nic panii-;ć poległych na woj. 
nie i pamięć Briahda, który zdołał ukazać 
śwl»..tu oblicze Francji pokojowej. 

( — ) 1CO0 bohaterskich obrońców Lwowa 
zostało udc!.orowanycr.i krzyżem lub meda
lem Niepodległo.'ci. W 'śród ";G0 krzyży w 
tem 8-miu z miccznmi polowa mniej więcej 
przypada na poległych, 

(—) Wrzo ».j prezydent Hlndcnbnrg 
\vypłosił do narodu niemieckiego orędzie . 
Mowa II'I I:?enburga transmitowana była 
pr7c- ra'1'o^tacje nnjr:elskie, nn-cryl^i'-k'c i 
włoskie. W orędziu tem naród niemiecki zo-
stJ we-wnny, by w Wylyc-rach przed c«łvm 
'w:"ET'Ł oświadczył, czy che?* przez obfcn\ 
rzpd obrm.i polityl-.ę nproliować i uznać 
za sw;oi-j własnf, 

(—) Proces o podp:<Vri> Re]ch*tn<ra « 
kor*.f*em przyszłego tygodnia przeniesiona 
zesłanie spo\vrotcm do Lipska. Proces p"-
tr̂  • t".m jetrc*e 2—1 typodnłe. Opłorzenii 
wyroku o»-r'\'n.».ć należy dopiero z począt 
kiom grudnia. 

Wczicra-JSZE ISROCZYSTOŚCI w Ł^ti** 
(Dokończenie ze str. 1-szej). 

i podoi.cerowie rezerwy, inwal.dzi wo
jenni, rezerwiści, Le^jOii Siaski, dalej 
Strzelec hufce harcerskie, oddziały Przy 
sposobienia Wojskowego, młodzież 
szkolnej i zawodowej, cechy i organiza
cje rzemieślnicze ze Stowarzyszeniem 
Rzcmieśłniczem Resursa tia czele straż 
ogniowa. Zjednoczenie Narodowe Mo
carnej Polski, organizacje spoteczn0 itd. 

Dcfiir.de zamykały oddziały obrony 
przeciwgazowej, zorganizowane przez 
Wojewódzki Komitet Obrony Powietrz
nej i Przeciwgazowej. W pochodzie o-
brony przeciwgazowej wzięło udział 27 
samochodów ciężarowych, zapełnio
nych członkami LOPP. w maskach fta-

Po-zowych i kostiumach ochronnych 
chód LOPP-u wypadł okazale. 

Po zakończeniu defilady wielotysię
czny pochód udał se na plac pokolco-
wy przy zbi-;°;ii ul e :hkiewłcz3 i Ko. 
lejowej, gdzie dokonano a'<tu noświccc 
n'j kamlen'a wcglełn.ego pod Dom im. 
M A R S Z A Ł K A Jórcfi Biłsu'dskiego ku ucz 
:zcn'u 4n -lecla Jegrł pracy p^b^cysfy-
znei i i?5- ŁCCŁA walki czynnej (Związ

ku S T R Z Ć K J C K Ł E G B ) . 

Zebranych nrzcdstnwfc"HI wł?dz ro 

witał pięknem przemówień.em płk 1-1 
vVaławski, poczem odczytał akt erek-
eyjny 

Po odczytaniu aktu erekcyjnego 1 i 
ks. biskup dr. Tyniieniecki dokonał ie-
świfcenia kamienia węgielnego, a u-
stgpnie przemówił do zebranych. 

Uroczystości Niepodległości obcho
dzone byłv we wszystkich pułkach l̂ dz 
kich. uroczyście uwłaszcza wypadł; a-
ne w 28 p. S K.. gdzie z racji świefc 
pułkowego odbyła sie dekoracja odzna
kami pulkowemi ofcerów i szcrcfiO1 

wych rezerwy oraz obiad żołnierski 
Niemniej uroczyście wypadł ob' 

chód w 4 p. a. c, gćzic- jcdtiSh-
czcś.iie święcono otwarcie świetli
cy żołnierskiej. 

Zakończeniem uroczystości wczoraj 
szych było przedstawienie gaiow: w 
Teatrze Wcjskim przy ul. ŚródmiJ-
skiej. Wystawiono „Halkę" — M O N I U 

szki. Słowo wstępne orzed rozpoczś-
B Ł ? M przedstawienia wygłosił poseł 
P I C H N A . 

W cingii w !eczora pomnik Tadeu
sza Kościuszlc na P'acn Wohości n™1 

"machv nrzędów państwowych i budy 
' C I nrv\vatn.' bvłv I H I M I R N W T N E . 

I 
-

1 

J E D Y N Y 
K T Ć r t Y NICC 

T O O R Ł 

1Y NIE iTAWOOTTI 

'"•C I N A L M E 
CIE NA D Y P L O M A C H • 

o wplacsn u li raty PożyczKI HiroUml 
o dokonaniu 

u 

S I E W C Y ŁÓDZCY w Mmky£e. ^S^. 
' Pofifyt rzemieś.n.k̂ .fj w Rosji poirwa 14 cni 

Łódź, dnia 12. 11. 
i W piątek, d;i:a 10 bm. wyjechała 

delegacja szewców łódzkich do Rosji 
sowieckiej, cęlcm zb:ulan:a możliwości, 
eksportu łódzkich wyrobów szewekich 
ua R Y N K I sowieckie. 

D E L E G A C J A Z A B R A Ł A z sobą bogata ko
lekcję obuwia od najskromniejszego do 
luksusowego. 

W skład delegacji weszli dwaj czo
łowi rsemicśln ey itódcy p. Andrzej Le
wandowski — prezes cechu szeweó*' w 
Lodzi oraz p. Alfred Heine. 

Delcg-.ieia łódzka wyruszyła z War 
< Z A W V do Moskwy. 

Pobyt rzemieślników łódzkich w Ro 
sii.sowi.ck cj potrwa przypuszczalnie 
około dwóch tygouui. 

W A R S Z A W A , 12,11. Wedle prowizoiy- łplacówki subskrypcyjnej 
cznych oblicz.ii do dnia 10 listopad-i na j wpłaty II raty. 
pacztt U raty Pożyczki Narodowej 
wpłynęło 

okuło 25 milionów zł. 
Gdyby wszyscy subskrybenci w y k o n y _ 
stali przyznaną rozporządzeniem M i : i i * i " " " - . " * 
S T R A S K A R B U Uigę F O Z K Ł A D A J T T C F L O A L E Ł T W M A S Z Y N Ę Singera gabinetowo, prawie o* 
ści S U B S K R Y B O W A N E na 10 rat — to o-1 *••;>, aprzcuuu tan.o. Wiad. Gdauaka 9, J R 

g.'i.n:i S U M A wpływu z U raty wiana Landa, 
wynieść 22 mil. zł. Jednakże bardzo 

GETRY kupić, zamówić podług fniary lub 
naprawić tylko u Kadyuskiego Piotrków 
s.ia U2 w podwórzu. 

wiciu subskrybentów z U ' G L T ^ J korzy-
W P I •': nlo chciało 

łcj na'eż;i,::'ci. 
To t' ż 7. tego powodu 

c 1-5 Dozoata 
SWATKA u:-i.u:cczniu tylko w leptrycb tt* 
racli ul. Dowborczyków 3U, m. 3 11 pod*ó 
RZU, parter ( J U I J U S Z A ) „To!a" 

Kajolicbi uisiWersyfet rc!jctsi*c?.v 
O ł w a r c e nastąpi 17 b. rra. 

. zuaidujc Sil ̂ - f c t e m j o ^ rękawiczek S*ger. 

mv" lednak wobec wszystkich przvby 

LódŹ, dnia 12. 11. 
W tlńiu 17 bm. o godz. 7 wiecz. w 

Domu Katolickim przy ul Gdańskiej Nr 
111 N A S T Ą P I otwarcie roku szkolncg.) — 
1933-34 na Katolickim Uniwersytecie 
Robotniczym. 

Pędzie to czv.-nrty rok egzystencji 
placówki oświatowej na terenie nasze
go urasta, która ma za z^drnie oprócz 

"i poM^biema wirc"zy ogó!nok r7tr , łcaac : 

Budu my szkoły powszechne! 
Dbasz o oświatę, daj grosz na bu 

dowę szkół. 
Czas najwvżrzy, byś zr.p'rał cię na 

członka t-wa bodowy szkól pawjz.ch 
nych. 

przygotować młodych ludzi do pracy 
społecznej w organizac?ach katolickich. 

Przedmioty wykładane na Kat. On! 
wcr. Rob. obejmą dz ;ały: idco'og'ę i mr 
todv pracy w organizacjach katolickich 
zagadnjcf) snołccznych, oświatowych, 
-RP^T-o;! irczvch i imych. 

Oprócz wykładów teoretycznych u-
;aestnicv kursów wieczorowych odby
wać b?da praktvke w organ :zac':icli 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

P O M O C 1 S K U I E . C B E Z O P E R A C J I . 

B5i'-i"Uai( luku U2 K.ticciwa MM wuinu TANI.- , v. .. auyt ikuiKi dl* 
t y l a iu.J2K:i)go tą barUxu i,:eutz p-iizna. Uupiur* ( ta j * *i« wielka lak 

. ijil/.-.u * K O I I E W K ' . tpowon\ * a f BiOM tnileriains POWIKŁANIA kia/K<.WE. 
Spccjnln* Icranicae hao«JaM irto;>• i'>r/.iie » U M O W I NMJEJ meioily usu

wam raiiykiiiina n«niieiie/I .PRZTIISJSJ« i BaJsaaiaMasaw ruplMry-
sj asjarann aoMa) i TIM-<I Na MUFRARSKWM KRVK"siup* uraasia iwo. 
nemu si» GNR(><-.W l gruzliry. taasn i'<isoiy ortopclyrzna- Dla SKR^ywlo-
ayri> nńg L LILASKIRH b|ii«ryrh stńp wkisily ortopadycaisa, Sziuoins rec« 
I nogi. 

a«i,i1ecl»a poctiwfilne wysunili PVOL. UNLWRSYT.: 1'rol. dr. H. Baran 
arol dr. i. *i . . . • I < UTUL dr O KiaiaiiowakL 

Spec. f . P A P & l P O I ł T o r t o p . ze Ł W O w a . 

Ł A - J £ , u l . W ó ! c s a ń a ' « a N r . iO f r o a t p a r i s i r tm . iii • 77 
Hr^ymiuja .1.1 » i . ..i .1 1 i ivVA'! ' <>SI.OI.«IS ] U » I R N I « si« cn.iryui je»' 
m...u;'.o. Ub^ZPISŁ-ION VRH w KUSIP Chorycli m. Łrndsi przyjmują. 

P03Z15K0WA3TB. 
WPana Sperjall^dc iyr. J. EAPAPCr.COWJ w Ło-l::l ul V76'crnfis,XN 10. SKŁRRT.im pnilslę-

kowanla za sratrzym&nis roo]<>J tloilitrej IIRZFIR-.l ->y ENOWO-LU cr.iftsa mlcmlcm c.-;eta 
ataki omdlenia I nieprzytomność. — DsisjU bandurom Jego metody, dziś OCIUS ei« łdrćw 
i idnlny do pełnienia służby. 

Sr . BOTH 

społecznych. Wykładowcami będą. pro 
fesorowie średnich uczelni łódzkich, o-
raz facliowcy-społeczir.cy. Wykłady od 
bywać się będn we wtorki piątki od go 
ez.ny 7—9 wiccz. 

Zapisy na Kat. Uniw. Rob. przyjmu-
ie oraz bliższych informacyj dotycza-
oych kwalitikacyj słuchaczy oraz pto-
• rraniów udziela D'eccz'n!ny Instytut Ak 
cji Katoliekei — ul Ks. Skorupki Nr. la 
oraz zarząd KUR. we wtorki i piątki w 
G O D Z I N A C H wykładowych każdego tygod 
nia. a 

Z A T I L W O N U 1 ZARAZ 
NR. 102-28 Sub 152-29 

a otrzvmvwać tieclziesz „Hcho' 
do ;utra w domu. Pieniimcrat-
zan-awlać można pi c/.ynai^c ct. 

każdego dnia miesiąca. 

I \ " 3 * a W 0 2 Ł O I Ł E 

leczy 

CHO&YCf ł N A P A R A L I Ż 
atretyzm-reumatyzm 

isbias i t. d. eknteeznie leczę "i|>omoc;j 
radykalnych atowowanych mubuży 

i elektryzacji. 
Posiadam liczne podziękowania i uzminia. 

O y p l . rcasaiysta A K3ri.Ii.ijk41 
1^'UJCZA 6. tel. 22:)-G7. 

Wypożyczam skrzynkę do kąpieli elektr. 

na kwatrt. która nietylko zwiększyła 
ogóiny wynik o 2 mllj zł. 

ale „optycznie" pokryła niedobór spo
wodowany niewpłacu]iem, (z.tych lub' 
innyeh powodów) drugiej raty przez pe 
wna (rtlo obliczoua jeszcze) część sub 
skrybentów. 

Obecnie wszystk :c K O M I T E T Y Obywa 
telskie zajęte sa praca ustalenia opie
szałych subskrybentów, celem nakło
nienia ich do wywiązywania się z pr/y 
jętych na s :cbie zobowiązań. Te sama 
akcję wszczynała też obecnie izby 
prz' mvs!owo-lmnJ!owe. rolnicze I r/e-
M,Ł$$!niczc. oraz wszystkie organizacje 
zawod:>we. 

Akcja ta. prowadzona z niemniejszą 
eaergja niż w okresie samej subskryp
cji, odnlesia niewntpMwie ten skutek, 
żc odsetek opieszałych 

cpadriio do zera. 
Ułatwiają tę akcję dyplomy, na któ 

rych odnotowuje się wp fuce. ne rat. O-
b.?cnie nic wystarczy wykizaś się po 
siadaniem dyplomu, a'e na każdym dy 
plpmje znajdować s!ę musi adnotacja 

Kanlfiikows!c'of?'j 2f, do.eid trninwainml 3 i 4 

nomf-ntyemy drnmat Wlcllclero k a Konstantei/o 
1 pltlcne] l'olkl. \ / - B . oatela Wacława Osatorowaltn-
r;o. Pr;f>nickna r'.:c.'a. I.'F>tcta trr^ć. N!rzv/yli'a wy 
alawa. Tańca, minylia 1 śpiew. To w3-.yntIio ujrzy-

clo w piclaiym obrazie pod tytułem 

KSSĘix4A ŁOWICKA 
W rolach p!';wnych: ony filmu po!st:'ep;o JAD' . 7 : -. 
SnOSAUSUA, Etefan Juracz. Jćief W.grzyn. A. Zf.L 
v/crow'.C3. Et. Crua-R.-.yi'UIT:l, A. Socha I In oraz szko
lą Podchorążych plrchoty Z Oslrowl ili-owiecltloj 
v mundur.-.rh hlatbtTcnaycłl 1SS1 roltu. Film, który 
jliiuił i zuchwycll taUjony cnia wotrzoanul sumieniem 

awlata. 

I I . 

N-p.fwifitst i NAJPOPTFLARN'EJSJ oheoiie komicy: stan. 
L-urol i Olhcr Hurdy, tloprowad/jija publlcv.no.1ć Uo 
I J A R O K A Y M A W wesołości w u^ojat najnowaaaj wielkiej 

komcdji pod tytułem: 

FŁIP i FŁAP 
W Ł Ę A F L C U D Z O Z I E M S K I E J 

l'.A pierwszy e--na ceny m'e'2? znlfone dla dorosłych 
60 nr., dla dzieci 25 gr, 

1'oozatek przc('.:ua\..cft o ecd i 4 pop., w soboty 
o ijodi. - ej, w iuce...e:e 1 świnia o c-'dr.. 12 w południc 
Od łrtorku dnia 7 listopada r. b. t dni ne^tcpnyrn 

naaz wicllti MzKonkurcncyjny podwójny program. 

b. tibbrze szyjuc ĵ, tanio sprzedam. Baluck' 
Jlynek 9 , m. 1. 

DOM drewniany do sprzedunia na dogoo* 
Mych wanuilach. Zdrowie, Gblopickiego 1' 

w RÓŻY cbiromaniku (astrolog), przepowi** 
da zduinicwajijco ważniejsze fakty iyc* 
Przyjezdna, Piotrkowska 163, m. 2. 

wYTWÓRNIA firanek, kap, stor, sen"] 
i serwetek z ręcznych robót oraa lep«W 
bielizny. Red.ich, Nowomicjska 4, pod**' 
rzo m. 68 

CERÓW ACZKI fileto we mogę «e 
z dowodumi osobistemi Piotrkowska 90 
m. 12. 

SKLEP rzcźj:iłei.i dobrze saprow<«di:oay * 
wyrobiong kl:cnte!q /. kompletnem urtę^' 
niem i jeden pokój z kuchnią. Jak RÓWNIA 
ti ncblowanie, s]>owxx]u wyjazdu tan:* do 

uprredrrńa. Wiadomoi w ailm. ttEcha'*. 

NA WYPŁATY! Damskie i męskie p l * $ % 

czc, pulowery swetry, wełniane tow' / 
w wielkim wyborze — poleca Leon l< 
BOS7KIN, Kilińskiego 44. ^ 
10 AL. PRACA anpfwiiionu, wyuciam *^ 
dełkowniiiii oraz puloy^rów na ' i | U , * t , 
haftów ręcznych i maszynowych " " " " " ^ i , 
robota filet, Przyjmuje roboty po c f | , t ' j ( 
przystępnych: : Kanfnmnowa,ZgierB*** 
prnwn ol". 1 piętro m. 20 mm""*' 

x>1 

BRYLANTY, ztoto, srebro, zegarki < 

daje nnj epicj 
wszelką innij biiuterje kupuje się i 

sklep1 

R Kowa'sl;i 
w clirzeacijańskim 
Piotrkowska 3. 

ftAOZW Z C t A J N A OrCAtJA 

2 place pod Łodz'Q 
NA Dalirowie a p r a r d a m natychml«»| 

Wiadomoścf udziela sio na miejsca P a pl g . 
wa 10 u Uajewskiego Inb w Ag"OCjl 

siiwej . W A P ' Hiottkowskn 1-S — 

P» 
10 ZŁOTYCH n . ie i ięea- i ie u r z ę d ń i k « P 
w v p | a l ę konfekcja, obuwie b ie l i zna 
F A K T U I T 

TEATR REvVJI 

K0MK0W 
• H A L . I . r f n V R A ">. WKLM 

W I E L K I bezkoak. repor ła i rewfowy 

Ka ob"e ic patki 
w 30 uryKiua.n>cb ptsabo.owycii ohrasscb 

i codziennie! 

N A S Z E A S Y : 
K l « C ' } a I ( \ W KITKU , G i:a i i r r a " r r l « t i » , Ksz. 

US,OD, . n r co £t i u c y , * . i c i u « . C I S K I 

 — 4 f O Ł i n c  o e i o SK I I m 4 

B ^ L L J  . Hi i K J F Z S - a d i ń s r n , 
1UA — I V . . « A — . . i ^ . a Ł . ł . 

W I . L / . I M i F O Z Y N A H J O O A Y 
T U M E J 

2 A P A S N C Z Y 
o m ' s l r z c s . w o P o t a h i i n a g r o d y p : « n e , i n o 

Sct7ije w t in .u mie i iyn«i • dmvy se u at!etyc<ny 
U l< li li >. 1 i imi ł j u bv.\o i ę w m\ i\ p r j . p sów 

Mledxvn^r d. F C I K I A C I I At clycz.iei <ie!<cji r.ob.eca.1. 
C O D Z I Ł M a b 1 . A L C l A 3 P A R Y . 

Pcc ątrk w dni powi i t . ;n ia o •„< ('i fi i 1 0 wiarz. 
w soHo> n ; » ( ! n ' « i świe.1 ' i. g o l ' 5 7 30 i l'> WCER. 
Wtl^r, aa wTiIn^nij to . . C C Y M nam. KI t. 1 rci i K. BA1 H 
i w. tiaSiU. »'•>'.« »• * • Hit' / i . t / i • • • • 

Uaajka «od ba t f . 

i 
. J LVJ , I , L U . . „ K I M A a • ™ O N I D H I D O W E k u p o . * 

N A .wyższe > E N Y Za kia i Jub L E R » » » 

J . F I J A Ł K O , F I O T R U O W * " 

OTOMANĘ skrzynkowa tapczan, lo**1^ 
krzes.u dębowe solidnej roboty tanio * 9 % l 

dam, Kiiińskicgo 160 Przeździecki. ^ 

A. MEBIJi jypialnia brzozu, róża, p*"^ 1 

..'u, dęb pokoje stołowe, orzech g» '" ' ł ł r 0 . ł . 
łóżka, kredensy, stoły, pokój atołowT u * ' 
wany sprzedaje tanio na raty, v m ' \ e * 

-tolanim K. Coiata. Uaruu^tka 16, **$ 
I iou 23i-i;a 

i 

http://Dcfiir.de
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jf*1^^ PRZYJAŹŃ DWU PŁCI. 

w drapaczach chmur Ameryki. ZNÓW ZNIŻAMY! ! 
Nowy York, w listopadzie. 

C a ł e r o j e francuskich pracowniczek igły 
zatrudnione są w wielkich magazynach Nj 
Wego Y o r k u , słynnych firmach: W a n a m t * 
ker, G i m b l y , Saks, Macy i t. d., o pierw 
tzorzędnem znaczeniu w metropołji nowo-
jorskiej. K a ż d y z tycli magazynów mieści 
K'y na niezliezoriej ilości pięter drapacza nie 
ba, : wieczorem lśni ogniami setek okien 
^woich. Pomysłowość organizacyjna każde
go magazynu tych rozmiarów zawsze zasta 
nawh zwiedzających, a zastanawia jeszcze 
cUrdziej, żc niemal Za każdi} przegródką 

słychać wesoły szczebiot 
w języku francuskim, zabarwionym akcen-
tem paryskim. 

Zręczne ręce paryżanek b o w i e m , czy we 
własnej stolicy, czy też w Londynie l u b No 
yym Yorku, głównie wytwarzała. cuda mo
dy, a paryżanki nigdzie n ie tracą swej we 
sołei w e r w y , więc i tutnj, nachylone nad 
pracą jakiego arcydzieła, gawędzi, wesoło ze 
'•wykłą pogodną gadatliwością. 

Nic mają — zresztą — powodu do złe 
go humoru. Płatne są dobrze, a Ameryka 
nie. umiejący ocenić wartość dobrej pracy, 
dostarczają swym pracowniczkom wszystkich 
udogodnień, ułatwiających życic. W gma 
chn magazynu znajduje się bezpłatna restuu 
racja, salony dla gier i v/\ poczynku, czy 
teinie obficie zaopatrzone w dobre książki, 
cZnso;>isma i dzienniki. 

Część tych pracowniczek dostała się do 
Ameryki na podstawie ś lubu z Amcrykani 
nem, i n n e zaangażowane zostały do firm tu j . , , 
tejszych jeszcze przed okresem depresji go 
•podtrezej. O przyjmowaniu nowych pra 
cowiTMczek w chwili obecnej niema mowy, 

stej, sprzedających suknie za cenę 
od trzech do sześciu dolaróv,. 

Firmy te wyrabiają płaszcze i suknie róż 
nych wielkości, ale tvlko według dwóch lub 
trzech modeli, co wpływa na ujednostajnie 
nie sylwetek nowojorskich midinetek. 

Bieg dnia pracowniczki wielkiego maga 
zynu układa się również według jednolitego 
wzoru. Wstaje o siódmej i spożywa obfite 
śniadanie: grapę • fmit lub pomarańcza, 
kleik owsiany, jaja sadzone z szynką i kawa 
ze świetnem mlekiem nowojorskiem. 

Następnie zaś trzeba dostać się do „sub 
way", czyli kolejki podziemnej, z&wsze na 
tłoczonej w rannych godzinach. W śri-ku 
nikt nie zwraca uwagi na starców i kobiety, 
łakkolwiek w innej porze dnia zawsze, jest 
przestrzegana jak największa kurtuazja. 

P o przejażdżce koleją jest wielką przy 
jemnością wydostać się na świeże powie 
IrZc. nowojorskie, odznaczające się lekkością, 
podniet'! jące i tak suche, że zawsze budzi 
pragnienie w początkach, zanim się ktoś 
do niego przyzwyczai, wpływa na schudnie 

tem hardziej, że nawet największe firmy 
redukują swój personel, 

łecz są jednukże na tyle ostrożne, że zacho 
*ują dla w,usnej korzyści cudzoziemki, 
zwłaszcza Francuzki, których zręc/ność w 
zakresie krawiccczyzny i mody jeat przyslo 
*iowa. Wobec tego Jednak, że redukcja 
nigdy nie oszczędza kobiet zamężnych, pa 
ryianki. któro dziś pracują w magazynach 
"owojorskich, są wszystkie niezamężne. 

Egzystencja ich układa się przeważnie 
Według środków. Mieszkają bądź w kla
tach kobiecych, bądź w pcnsjmiatadi lub 
•nnleńkich apartamentach meblowanych, 
••klad.iiąeyeh się z pokoju z łóżkiem — szaf 
*9» prysznicu i ciasnej kuchenki gazowej 
"•faz szafki • chłodni. 

Uderza przed, wszystkicm, że wszystkie 
>e praco wnicifci. zręczne wytwórczynie nr.j 
bardzie j ełcganrkicłi kreacyj mody, są bar 
'bo jednostajnie ubrane. Pochodzi to stąd, 
•* wszystkie zarówno, prócz nielicznych, wv 
JCtkowo wysoko opłacanych pań, ubieraj.j 
*'? w gotową konfekcję, nabytą w znanych 
">agazysinch nowojorskich — Khina, na 
Mte.rnastej ulicy i I.ittmanu, nu czterdzic 

TJ wejścia do gmaclnt mar.U*ynu, pracow 
niczki, wraz z tłumem kolegów i koleżanek, 
zajmują liczne windy, odwożące ie do po
szczególnych wydziałów. W ciągu całego 
Inia jest się tylko 

drohnem kółkiem 
w skomplikowanej maszynie wielkiego ,.hu 
«vness'u", lecz wobec tego, że każda kobie 

w Ameryce cieszy się spccjalnemi wzglę 
danii, również i każda pracowniezka oto 
czonu jest szacunkiem, mniej moz< „wyra 

zistym" od europejskiej galatiterji, lecz po 
ważniejszym i stałszym. 

O iłe firma nie posiada własnej restaura 
cji na miejscu, panie pracujące spożywają dra 
gie śniadanie w jednym z olbrzymich ba 
rów - automatów, znajdujących się pod 
„troskliwą" opieką służby zdrowotności, 

O szóstej następuje powrót do domu, 
znowu w natłoku kolejki podziemnej, u na 
stępnie obiad w jakim klubie kobiecym 
lub w towarzystwie męskiem, tak zwanego 
boy - friecid. 

„Boy - friend" (dosłownie chłopiec -
przyjaciel) jest specjalnością amerykańską. 
Zachowuje się przeważnie z szacunkiem. 
Jeżeli wyjdzie ze Z w y k ł e j rezerwy 

i ośmieli się, 
Q 6potka się z odprawą, nie ma o to preten 
sji. Nazajutrz stawi się ze zwykłą akuratno 
ścią i względami. 

Sczasem zostanie — może — narzeczo
nym swej przyjaciółki, a może i mężem. 
Narazić jest jcdt.ak tylko naprawdę — kole 
gą. Towarzyszy swej „koleżance'' wszę-
r'zie: do kina, teatru i na odczyty. Jako 
zacna dziewczyna, ..koleżanka" dba o to, 
by jnl< najmniej wydawał na nią. 

Jeżcłi podoimy ko'eżeński stosunek zo 
tanie zerwany, zastąpi go drucri, trzeei 

i t. d. póki nie rozkwitnie w miłośe i mai 
źeństwo. 

Praeowniczki francuskie w Ameryce, kie 
rując się wrodzonym instynktem oszczędno 
:ci, „odkładają" na bok pieniądze. Są po 
szukiwanc i cenione. Częstokroć „robią" 
karierę uczciwą, wychodząc zamąż za swyclt 
dyrektorów. 

Panna Milka nie może skarżyć się 
na brak powodzenia. 

Albo w południowej Jugosłuwji jest 
niewiele pięknych dziewcząt, albo też 
mężczyźni są tam niesłychanie roman 
tyczni. Trudno bowiem wytłumaczyć 
sobie niezwykły fakt, ż e niejaka Go 
spoda Milka, 16-lctnia dziewczyna wiej 
ska, porywana była cztery razy 

w jednym tygodniu 
ze swego domu rodzicielskiego. 

Panna Milka miała wielu wicllrcic 
l i, ale wśród nich dwaj byli najgoiiiw 
si: pewien starszy zamożny gospod-uz 
i pewien młody nicpoń, zajęty w sayie 
dztwie j.tko zarządca dóbr. Starszy, 
który obawiał się, że ulegnie młodsze
mu w tej walce, postanowił uprerfl a-
dzić d/.iewczynę w bezpieczne mi-,:>..•. 

Postanowienie swoje wykonai Ale 
dziewczyna zdołała powiadomić o miej 

«Xf 

scu swego pobytu 
młodszego wielbiciela. 

który porwał ją i ukrył w tnnej kry
jówce. Wówczas starszy wielbiciel zov 
gamzował całą wyprawę swoich przy 
jaciól z kosami i sierpami na od łncit 
porwanej. 

Udało mu się wkońcu odbić dziew-
czynę i zamknąć sie z ma w zabaryka 
dowarryfti domu. Ale juz wieczorem 
młodszy wielbiciel zaatakował fortece 
i zdobył ją i dziewczynę. Wówczas do 
piero wmieszała się w całą awan".:rę 
nolicia, która zarządzała, aby dz'ew"rz.y 
na nie opuszczała domu rodziców, do 
nóki nie pośhjW. 

Jednego lub drugiego 
/ swoich zawziętych konkurentów. 

A N A S T A Z J A D R E W N O W S K A 

DWIE POKUSY 
P O W I E Ś Ć 

STRL.SZCZENIE TOCZĄTKU. 
. Dwie przyjaciółki Danka i Marysia spotkały ns 
••odze, i poznidy właściciela majątku Szarzyńskie. 

i Jego przyjaciela kapitana Zgrzyta 
fc Danku przebywała we dworze swojej kuzynki 
*»i>rliary na lenieli wywczasach jaka -uboga 
drewnu » Warszawy". Dzieci Barbary Wiska 
^""lku traktowały jo zgóry. Pewnego dnia pani 
"•"'hara wyjechała z Diuka i Anka do Zakliczyna 
* • jarmark. Do powozu podszedł jakiś pan o wy 
?4dzic ekonoma. Pani łiarbara przedstawiła go 

właściciela ma 
Honorna, rani 

administratora i przyszłego 
*W»u Witalisa Obskurnego 
» Danka w Towarzystwie Maryśki spolkowszy 

l '•"rzyńskjego i kpt. Zgrzyta poszły na spacer. 
, Szar^-yński zaprosił obie na zabawę do swego 

r. q woru. 
. -Następnego dnia zjawił się Obskurny z wizytę 
'Barbara pozostawiłu go s Danka samego. Ols. 
'prny oświadczył się jej a gdy chciała uciec, 
j h '*>ćił ja za ręce Wkońcu wyrwała się i uciekła 
*> Marysi. 

. Danka znowu zabrała sir do 
*** jej mały chłopczyk. 

szycia. lV . - - .Un. 

ty. ty cholelo! — pienił sie 

•j. Danka straciła resztę cierpliwości. 
l r z enneła maba w zaciśnięta na kole 
t l , z l v e w następstwie czego nokói na-
I ' ! 1-ł sie nieludzkim wrzaskiem. Chcia-
i! ł o uspokoić, ale rozindyczony dzic-

rzucił sic na nia z piąstkami bi-
^ c ' kopąc. Jego ładna twarzyczka 
!r2emięni'ła sie wyrazem prawdziwe' 

r « z dużych, niebieskich oczek buch-
? ' v błvska\vice. 

c , Mas, mas, mas! Tv cholelo' Ty 
Welo! Mas! Mas' Mas! 
• Damka zadzwoniła na Nastkę. 

5 7 2'ib'crz Tadzikn i zabaw go. żc-
l j r

 s 'e uspokoił. — Opowiedziała jej w 
^ I k i c h słowach przebieg awantury 
ba t > r z c szv ie ieszcze raz f pójdę do 

thv Marysi. Mam teraz tvlk--» robotę 
I nrzypf 

niaszyny. 
'linii, żeby 7'adzik nie ru-

— Ty 
madeć. 

Danka przeszyła jeden ścieg, zam 
kmefa maszynę, zabrała przybory do rę 
cznego szycia i wyszła. Miała ochota 
przejść koło okien jadalni, lecz sie roz
myśliła-

ROZDZIAŁ VII. 
— Więc panie Krzysztofie — mó

wiła słodko pani Barbara — będzie pan 
jutro W Deptakowie? Niemożliwe, że
by pan nie był. 

— Zobaczę, proszę pani — odpowie
dział młody człowiek. 

— Jakto zobaczy pan? Aneczka tak 
sie cieszy że bedzfe pan z nia tań
czył. 

— Ach. panie Krzysztofie! — zawo
łała z teatralna kokieterją Anka, skła 
dając rece iak do modlitwy. — Ach, pa
nie Krzysztof ie i Ja tak proszę! Ja tak 
bardzo proszę! 

Szarzyński stłumił uśmiech. Widział 
tire matkf i córki i orientował sie że 
Panka musi bvć w domu. tylko mu jei 
nie pokazano. Nie chciał drue-i raz o nią 
pytać żeby sob^e nie utrudniać sytua
cji lecz ociącał sfe z odjazdem w ja
kiejś nieokreślonej nadziei, że ja zoba
czy, lub dowie się, gdzie iest. 

Wszedł Tad^zik tfzaskaiac drzwiami, 
wołając donośnym głosem: 

— Ciocia Danusia nie pozwoliła mi 
sie bawić maszyna. Głuoia cioefa! 

Pani Barbara i Anulka sponsowiały. 
Szarzvń«ki poruszył lekko brwiami. A 
wiec była w domu. 

— Skopałem iak psa! — oznajmił z 
triumfem Tadzik-

krzykicm na mai-uo słowa, wpadła z 
ca: 

— Tv szkaradny smarkaczu! To ty 
tak bediiesa moWil o cieci! Czek;1.: 
dostaniesz w skórę, l v gałg&nie! 

I Dorwawszy malca za kołnierz i za 
8'edzcn.ic, wyniosła, iro do przedpoko 
hi gdzfc odbyła sie szybka evrzekucia 
;ak można ln ło sądzić z odgłosów, aż 
za okrutna. * 

- Poczciwa cioc-ia — rzekła chy
trze Anulka, nie spuszczając oczu z twa 
rzv Szarzvnskic.ro. — Taka dobra dla 
Tadzika. opowiada mu bajeczki, a on 
taki merrzeczny. 

Wróciła zrsnpana Służkowa • u-
siadlszv przy coś^iu rzekła: 

— Serce matki musi sie nierc.z kr\\a 
vić ale bez bfcia nie wychowa się 

dziecka... 
— Zwłaszcza chłopczyka — dodała 

Anulka. 
Jabvm go zbił na kwaśne jabłko 

— odparł szczerze Szarzyński 
W piersiach Służkowei podniosła się 

fala oburzenia. Jak on śmiał odezwać 
sic tak o iei svnu? Tylko matka ma 
orawo..- A wszystko orzcz te lafirynde 
Dankę. Też znalazła obrońcę. Ale nic 
doczekanie. Miała szalona ochotę syp
nąć potokiem brzydkich epitetów i po 
wstrzymała sie. Czuła instynktownie 
żc nastawienie psychiczne Szarzyńskie-
go wymagało żeby mu się nie nara 
zić. przychylnego stanowiska wobec 
Danki. Mężczyźni lubią sie często lito
wać nad byle kuchta f lepiej im wtedy 
nie przeczyć. Zresztą nadarzała się o-
kazla do objaśnienia go w kwestii 
Danki. Można pow^edzfeć niejedną 
p r z y k n prawdę łagodnemi słowami. 

— Rozpuścił się chłopak — rzekła 
— ale *o wszystko przez moi* kuzynkę. 
Pozwala mu na wszystko, pieści, a po
tem takie Tezultaty . 

Ciocia nie ma. wprawy w wycho
wywaniu dzieci — wtrąciła Anulka-

Dziewczynka wyszła z ocfąga/iiiem, 
Szarzyński wviał zegarek. 
— Czas na mnie. 
Pawi liarbara przytrzymała go za 

A ty to masz — roześmiała sie 
>uizkowa zobaczyła wyraz twarzy niespodziewanie matka — Idź mi zaraz 

•ozarzynskieco i nic dopuszczając go l i zobacz, co robi Tadzik 

reke. 
— .leszcze chwilkę. Tak rzadko ma 

mv zaszczyt gościć pana. Cieszę się. żc 
będziemy sie częściej widywali Mat
ka pana musi bvć bardzo dumna z ta
kiego svtia. 

— Chciałaby iaknajpredzej mnie o-
żerrć — zaśmiał się Szarzyński. 

Służkowa drgnęła. 
— O, z tem niema się co pan śpie

szyć. Na żonę zawsze czas- Żona pań
ska bawi sie ieszcic lalkami. 

— N-e sądzę, mam trzydzieści pięć 
lat. 

— Naipiekniejszy wiek — rzekła z 
entuzjazmem. — Ręczę że pańska przv 
szła żona nie ma więcej iak czternaście, 
piętnaście latek. . 

— Takiejbym nie chciał. 
Służkowa okazała tak wyraine za

niepokojenie, że Szarzyński ledwie po
wstrzymał sie od śmiechu. 

— Jeszcze sie pan przekona. Mój 
maż .iest starszy ode mnie o siedemna
ście lat. a czv to teraz widać? — zapy
tała z westchnieniem, przekładając się 
w srebrne: cukiernicy. — My. kobiety, 
szybko sie starzejemy. Jeszcze do dwu
dziestu trzech, czterech jako tako ale 
później..- Choćby moja kuzynka Dan
ka — fSzarzyński nastawił uszu) — 
jak ona wvg|ada.... 

— Zcbyś tv tak wyglądała — po
myślał 

— Typowa starzejąca sie panna — 
• lagnęla Służkowa. — Nic dziwnego. 
Trzydziestka z okładem dla młodei pa
nic >ki — zaśmiała sie ironfeznie — to 
nie iartv... 

— Panna Danka nie wygląda na to 
zauważył Szarzyński-
— Bo pan sie lei przyjrzał. Ona na

turalnie ujmuje sobie iak to* panny. Ale 
pr/.ecież widać... "Cera nieświeżą, nos 
si« zaostrza... Jak sie upudruje. to mniej 
wi.^ać. Biedin» dziewczyna, żal mi jej 

serdeczme. Powinna była wyjść zamaż, 
chociaż ktoby się z nią ożeniL? Ale zda* 
je sie. że wyprawie iei tu weselisko. 
Jeżeli sic konkurent nie rozmyśli. 

— To panna Danuta wychodzd za
mąż? — zapytał Sarzyński tonem tak 
głębolciego zawodu że parni Barbara 
teraz dopiero zdała sobie sprawę z 
wielkości niebezpieczeństwa, zagraża
jącego iej placioni t ucieszyła się. te 
powiedziała fo, co powiedziała-

— Tak. panie Krzysztofie, świetna 
partia iak na nią. Obskurny, rządca f 
Deptakowa. 

— Co?! ' 
— Powiedział mi przy oświadczy 

tiach że kuoi malatek w .kuiawskłetn 
Tyle sobie uskładał. 

— 1 panna Danuta go przyjęła? 
— Fiawie. Głupiaby była, żeby nie 

skorzystała z okazu. 
— Nie posądzałbym jel o to. 
— Dlaczego? — zacietrzewiła wc 

pani Barbasa. — Dtacżegoby miała.Stu
dzić Obskurnym? Przecież to partja dla 
biednej panny. 

Szarzyński nie odpowiedział. Doei! 
herbaty, wstał f zaczął sie łegnać. Słwż-
kowa wyprowadziła go na werandę 
r-rzed którą czekał osiodłany koń. Sta
rzyński wsiadalac. pomyślał 7. żalem 
żc nie imał poco przyjeżdżać. Aż dzhri! 
sie swoim uczuciom, bo przecież r ic 
miał żadnych poważnych zamiaró v. 
Nie mógł mieć. Ot dla zabicia czasu*... 
Ale żebv rywalizować % takim. Obskur
nym, choćby we flircie... 

Wyjechał na ścieżkę za parkanem 
i spotkał sie oko w oko z Danka wrfc 
caiąca od przyjaciółki. Spostrzegł. *e 
sie oblała rumieńcem 1 chciał zatrzy
mać konfa, ale się rozmyślił. Ukłor l l 
iej sie tvlko bez słowa i uśmiechu i po
jechał dalej. Odvbv go kto w tei chwa
li zapytał, co czuł odpowiedziałby, i e 
spadł mu z serca wielk! efeżar lecz, 
żc świat stał s i e dla niego smutną nu-
stypią, (D. c n.) 

http://lV.--.Un
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K R A T E C Z K I . 

» y c l « W a r s z a w y W K l i ł c t i 
WIERSZACH, 

Program robót, przedstawiony przez za 
za'l miejski w Warszawie Funduszowi pra 

MrwłWS również kredyty w ogólnej su 
«• 560.000 złotych na roboty melioiucyj 

ie, mianowicie na budowę kanalii Wola— 
ijkęcie, roboty odwadniające na Czerniako-
vie. budowę kanału od ul. Promenado do 
il, Czerniakowskiej, budowę stacji pomp na ff r'.Tnrołi o-a? n:i NR/R-JI-nwadzenie rowów 
C» l-iionkowsko • Wawerskiego i z Koziej 
".orki. 

* * * 
W bieżącym programie kabaretu artysty 

iino • literackiego w salonach res&uracji He 
lelu Angielskicj-o p. n. %,Y>\ lina" udział 
Mora. pp. Olga Kamieńska, Basia Gilewska, 
frena Hóżyńsku, duet Ney, Kazimierz Kru 

weki, Ludwik Lawińnki i inni. Humor, 
DSI-nka. satyra, taniec. Orkiestra pod dyr, 

Henryka Golda. 
* * * 

Odbyło się zebranie miesięczne członków 
.#ar-/. Tow. Ogrodniczego pod przewod
nictwem prezesa Tow».ir«ystwu, dyr. Leona 
Danielewiczn. Po zaznajomieniu członków 

komunikatami zarządu, p. DanielewicZ 
'głosił sprawozdanie a ogólno • polskiego 

komzresu ogródków działkowych w K».ilowi 
eacłi Następnie p. Daniclewics ZDAŁ spra 
we i międzynnrodowego kongresu ogródków 
działkowych w Wiedniu. Podczas kongresu 
unądzono w Schoenbrunnie wystawę, na któ 
ra eksponaty wys'.»:ło 12 państw: Polska, 
\ U - 1 r | I . Anglja, Francja, Włochy, Czechnslo 
waeja, Hclgja, Szwecja, Szwajcaria, Ho\.n-
dja, Finlandja i Luxcniburg. Wkońcu odhy 
lo się losowanie WŚRÓD członków roślin do 
nicekowych, ofinrov\«.unycli przez ZORZĄI/ 
ogródków miejskich. 

* • * 
Dwie miejskie szkoły rzemieślnicze licz.) 

łącznie 930 uczniów. Szkoły rękodzielnicze 
żcńhki" r-) 3 z liczba 721 uczennic. Szkota 
sztuk zdobniczych (koedukacyjna) liczy 12.' 
uczniów i uczennic. Czynnych jest 33 mę 

ich szkól dokształcających (posiadających 
dodatkowe klasy żeńskie), 9 iefukich i 1 

koedukacyjna (baletowa) / ogólną liczbą 
6.659 uczniów i 2.195 uczennic. W r. b 
otwarto szkołę spożywczą (wędliniarską, Ima 
sarsko, cukierniczą). Zwiększyło się tei licz 
ba klas handlowych. Rozwija sie ockoła 
fryzjerska, jedyna szkota dokształcająca, 
czynna w porze dziennej. Ogółem w szko 
tach tych pobierają naukę 10.632 osoby. 

* * * 
Przed rokiem wydano rozporządzenie, na 

oiocy którego świadectwa o stanie maji.itko 
wym obywateli dla przedstawienia do sądu, 
lub innych instytucyj państwowych wysU 
wianc są przez władze administracji ogól 
nej. Dawniej świadectwa te wydowul magi 
strat za pośrednictwem stacji opieki spolecz 
nej. Przejęcie tych czynności przez star,) 
ttwa zwiększyło pracę urzędów administra 
eyjnych w sposób wyjątkowy. 

* •» * 
W z. m, wpłynęło 886 żntluń aparatów 

telefonicznych. Większość pochodzi od osób 
prywatnych, instalujących aparaty w miesz 
kaniach. 

C i e l i c a t o r e Ł » I c . a . 
Nieudany występ. 

Moralizatorzy nie są ściśli. Mówiąc 
o nałogach, wymieniają jedynie tytoń i 
alkohol, a zupełnie zapominają o kobie 
cie i miłości, chociaż są to nałogi zm<cz 
niebepieczniejsze, kosztowniejsze i 
bardziej niezdrowe. Przepić i przepalić 
można ostatecznie ograniczoną kwotę, 
natomiast „skobiecłć" można najwięk
szy nawet majątek, kobieta bowiem jest 
nienasycona. Ody dostaje brylanty, 
chce perły, gdy ma perły, żąda ten 
nych futer, gdy ma futra, chce luksuso 
wych samochodów, gdy ma luksusowe 
samochody, żąda jachtów, gdy ma ja 
chty żąda samolotów, gdy ma samolo 
ty chce być królową, gdy jest królową, 
chce być cesarzową, a gdy jest ce-urzc-
wą mówi: ach, jakbym chciała być zwy 
czajną kobietą | — staje sle ulicznicą. 

Zupełnie nicsłuszi.ip łączy się poie 
cie miłości z kobieta. Miłość o tyle ty! 
ko ma związek z kt bietą, że przeważ 
nic kochamy się w kobietach, ale nie 
wierzmy, że kobieta kocha mężczyznę. 
Tak nie jest. Mężczyzna jest dla kobie 
ty jedynie środkiem do zdobycia boga 
ctwa, do wywołania zazdrości w przy 
jaciółcc, do zaspokojenia zmysłów, do 
ozdoby, do towarzystwa, słowem do 
wszystkiego, tylko nie do miłości. Ko-, 
bicta nic potrafi kochać. Ale kobieta 
jest historyczką 1 wmawia w siebie I 
nas, że kocha. Kocha, naturalnie, do 
„szaleństwa", to Jest tak długo, dopó
ki nie spotka innego, który jej da wię 
cej. 

Pociąg kobiet do sceny jest rzerzą 
zupełnie naturalną: każda z nich jest a 
ktorką. Dlatego tak często mężczyźni, 
którzy nie znają się na teatrze, wierzą 
w miłość kobiety. Jeśli nawet zdarza 
się, że kobieta popełnia samobójstwo, 
rzekomo spowodu miłości, to w grun
cie rzeczy robi to tylko dlatego, iż 
przedtem przymierzała i przekonała 
się, że do twarzy jej jest w śmicrtcl 
nym stroju. 

Przy całej swej bezmyślności, ko 
bicta, która przecież jest Jednak stwo 
rżeniem chytrem, nie zrobi nic, rie 
przemyślawszy uprzednio efektu swe 
go kroku. Co pomyśli „on" gdy to zro
bię? — zastanawia się oraz: co powie 
dzą na to przyjaciółki. Największem 
Jej nieszczęściem Jest, gdy „on" nic nic 
pomyśli, a „one" nic nie powiedzą. Wte 
dy cały zamysł uważa się za nieudany 
pod każdym względem. 

Każda kobieta inaczej udaje miłość. 
Młod f t dziewczę (czy właściwie istnie 
ją jeszcze młode dziewczęta?) robi to 
sentymentalno-idcalnie, wzdychają i lu 
blą, gdy się je całuje przy księżycu. Sio 
wik pożądany ale nie konieczny. Mó
wić należy namiętnym szeptem, ręko 
czyny uprawiać zwolna, ostrożnie ale 
stale. 

Przy licznych dolegliwościach kobiecych, 
naturalna woda gorzka , |Frand«ka.Mt«f«* 
sprawia znakomita ulg-j. Zalecana pnes lęka 
ray. 

Kobieta — wamp chce, aby ją tra 
ktować brutalnie. 4 „To Ją podnieca \ 
trzeba jej mocno ścisnąć rękę, prze^hy 
Uć gwałtownie wtył , wpić się mocno 
ustami w usta i gryźć. Ona to lubi! A 
przynajmniej udaje, że lubi. W tak. I; 
czułych momentach s/.«pce przez ści
śnięte zęby. ty bandyto! zbóju! ku: ; e! 
potworze. 

Ale CO ja państwu będę opowiadał. 
Przecież wy wszyscy wiecie o tem rów 
nie dobrze, jak i ja, prawda? Zresztą 
ja się tam znowu na tych sprawach do
brze nie znam. Wiem o tem jedynie z o 
powiadań dobrej, starej babuni. 

UCIECZKA. 
Była sobie czarna, zamszowa toreb 

ka. W torebce było nieco pudru, oló 
wek do brwi, karmin do warg, dwie 
kartki z „foto—filmu" ulicznego, kilka 
adresów krawców, modystek I kochan 
ków, i od czasu do czasu kilka, iub k'l 
kanaście złotych. Torebka należah do 
kobiety. Do przeciętnej kobiety, której 
Imię, nazwisko, adres sa obojętne, nie 
zamierzamy Jej bowiem odwiedzić. 

Czarna zamszowa torebka w^S7l.i 
wraz ze swoją właścicielką na spacer. 
Poszły sobie, torebk3 ł pani. do sklepu, 
przejrzały trzystaosłemnaścłe rodzą 
Jów jedwabiu i kupiły 15 centymetrów 
wełenki, wstąpiły, pani i torebka, do 
kawiarni, wypiły kawę t mleczkiem ł 
zjadły dwa ciasteczka, znowu wyszły 
na ulicę, doszły do Zielonego Rynku i tu 
nastąpił moment, który mógł zadccydo 
wać o dalszem życiu torebki. 

ó w ważki moment ucieleśnił się w 
osobie Jana Więcka, bez stałego miej
sca zamieszkania, z zawodu, powiedz 
my odrazu, dla uniknięcia ewentualnych 
nieporozumień: złodzieja. 

Janek nie spojrzał nawet na panią, 
natomiast spojrzał pożądliwie na toreb 
kc, która wydawała mu się dziwnie po 
nętna. Przez kilkanaście minut szedł za 
torebką i jej właścicielką, aż uznawszy, 
ŁP chwila jest odpowiednia, mocno s/.ar 
pnął torebkę, wyrwał Ją ł zaczął ucie
kać. Ale uciekł niedaleko. Torebka wró 
ciła do pani a Jasto powędrował do 
więzienia, w którem przebywać będzie 
trzy miesiące. Jerzy Krzeckl. 

Żadne państwo mnie nie chce... s5 
H H Człowiek bez ojczyzny. 

Z Kołomyi donoszą: 
Policja przytrzymała niejakiego Fe 

dora Dymitrowicza Nikołajewa, które 
go dzieje są smutnym obrazem niedoli 
człowieka pozbawionego ojczyzny. „Je 
stem urodzony w Kijowie — opowiada 
Nikołajów — a w t. 1915 dostałem się 
koło jezior nlazv*kich 

do niewoli niemieckie]. 
18 lat żyłem w Niemczech na pod 

stawie paszportu nansenowsklego i wio 
dło mi się dobrze. Aż w sierpniu tego 
roku niespodzianie aresztowała mn'e 
policja w Berlinie i w nocy cichaczem 
odstawiła na granicę czesko-słowacką. 

W Czechach mnie ukarano, choC mc 
nie zawiniłem 3-dniowym aresztem za 
nielegalne przekroczenie granicy K* n 
sul rosyjski, którego Jeszcze w Berll 
nie 

prosiłem o paszport, 
gdyż chciałem wrócić do oJczystvch 
stron odmówił. Z Czechosłowacji ;>rzy 
szedłem do Polski. Razem 1500 km. dro 
gi. Głód i zimno mi dokucza. W P o ^ e 
przynajmniej na policji dają mi jeść. 
Żadne państwo mnie nie chce i trzy
mać, żaden konsul mną się zantreko 
wać. A człowiek bez obywatelstwa 
Jest jak pies bezdomny... Smutno. 

Księżycowy spadek po dziadku. 
Oszuści w habitach. 

fĘfi MA I Z LO D11 E J A 
szybko, TANIM nia zniknie 
wroi Ł Woizoml plenlądi-
ML. P r q d o t * r c o ton. 
nieuchronny lokator KAID«| 
t. «w. .tanle|* IARÓWKL KRA-
dnia przeszła polową Wo-
TZOGO prqdu, priyeiem nia 
szcządzl równia* Iwlatla. 
Fotometr (przyrzqd DO sprawdzania wydal 
NOIEL światła) na szczęście zniszczył go 
zupełni.. Wykazał on ie pełnowartościowa 
LO-ÓWKL Philipsa da|q całkowita ILOŚĆ owia
ła, za którq zapłaciliście. 

Ż A R Ó W K I 
P H I L I P S A 
CHAOWĄ WASZE OCIT-DSA)A O WASZĄ 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Miasto nasze nawiedzili wyrafino 

wani oszuści. Dali oni znać o swojem 
przybyciu przez dokonanie kilku o-
szustw. 

Na terenie Bydgoszczy grasuje pe 
wlen osobnik, który w bardzo dobrze 
obmyślany sposób, „nabiera" obywa 
teli naszego miasta. 

Osobnik ów, używający fikcyjnego 
nazwiska Jankowskiego zjawił się 
przed kilku dniami w mieszkaniu pana 
L., zrobiwszy poprzednio wywiad o Je 
go rodzinie. Oszust na samym wstępie 
zaczął p. L. opowiadać 

o kolejach swego życia. 
Opowiadanie swoJ c zakenczyi, iż 

ma otrzymać po swoim dziadku z Ann. 
ryki spadek w wysokości WOOOO lola-
rów, po odbiór których musi się zgło 
sić w ambasad/te U. S. A. w Wars / . -
wie. Nie posiadając jednak potrzebnych 
na podróż do Warszawy pieniędzy, 
chciał je pożyczyć od siostry L „ która 
mimo wielkiej chęci pomocy, nie mo
gła mu dać, gdyż Ich nie miała. Sio 
stra p. L. dała mu Jednak adres swego 
brata. 

P. L. słysząc o swojej siostrze uwłe 
rzył w zmyślone opowiadanie i dał o 
szustowi pieniądz^ Nie długo potrze 
bował Jednak czekać a dowiedział się, 
Iż pad! ofiarą wyrafinowanego oszu 
sta. 

Druga grupa oszustów grasuje w u 
biorach zakonnych zgromadzenia Bra 
ci Misjonarzy Św. Franciszka, kweftu 
Jąc na budowę kościoła w Jastkowie 
Lubelskim. Dwaj oszuści 

ubrani w habity, 
jak się okazało skradli książeczki kwe 

starskie, przy pomocy 
ją pieniądze dla siebie. 

których zbicia 

T a k s ł o d k o . . « 

prosi • Emulsją tranową S c o t t a każde dziec
ko, które zna wyborny smak tej białej śmie
tanki . Dzieci, która regularnie piją Emulsję 
tranową S c o t t a są silne, zdrowe i «.- u ••!»<?• 

Zawiera ona bowiem wszystkie 
odżywcie s k ł a d n i k i a przode-
wsiystk iem W i t a m i n y A i O, 
nietbedno dla rozwoju organizmu, 
fcmulsja S c o t t a wzmacnia kos-
ciec, odżywia mózg wzmaga wzrost. 
W i n n a lo Jednak być p r a w d z i w y 

EMULSJA 
TKANOWA 

S C O T T A 

D o n a b y c i a Ju> e d Z ł . •»# 

Z a p r e n u m e r u j d l a s w y c h d z i e c i 

M A Ł Y K U R ) E R ! 

VVES FLORENNE. 

M'łośc „skarbowa". 
Paulette Marnier — „Peggy" w ży

ciu poufnem — doznała odruchu waha
nia, wchodząc do sali gry w baccara 
Odwróciła głowę z udaną obojętnością,', 
unikając w ten sposób ukłonu młodego 
mężczyzny we fraku, który znalazł się 
na j e j drodze. Widziała go mimo to 
bardzo wyraźnie w wielkim zwierciadle, 
w którem odbijała się jego wysoka po
stać, i bez przykrości na krótką chwilę 
przyjrzała się jego przystojnej twarzy 
o matowej cerze bronzowym oczom i e-
legancklej sylwetce w dyskretnym 
stroju W rzeczywistości obraz jego juz 
utrwalił się na jej siatkówce, nawet od 
pierwszego już razu, jak go zoba
czyła . co miało miejsce tydzień temu. 

Peggy wówczas właśnie pogrążała 
się w złotej wodzie na wybrzeżu, a gdy 
w i rnłvnęła na powierzchnię, uirzała na 
odległości pięciu metrów od własnej 
— bardzo piękną głowę męską. 

Peggy była niezwvkle wrażliwa na 
urr-de m°ska a w dorlatku n i e n a soe-
cfalny rodzaj urody, ani n a poszczegól
n y typ: n»e bynnimniei Wszystko co 
bvło gie łkośrła ciała i umysłu, śmia
łości*, gestu 5 elokwencją, nawet dro
biazgiem tylko — iak gatunek skóry, 
nerwowa wysmuklono ręki —. wszystko 
zarA,VNN nrz^m^wało ją n ;eookofet". 

Zasiadła śt-^ało przy stole grv, gdz''a 
obecni zsunęli się. by zrobić lei miej
sce, i iednocze<nie DEN̂ ła wraźen'a że 
kros" patrzy na nia- Odwróciła sie na
wo ół, stwierdrniac ie ,on" je** tu i . i 
p'e«zcr»c w oałcach waleta TREFLE. . ni*>k 
ne^o trił<»rł»RTO bruneta" z k»RT"łv 7 roz
koszą pô RN*"** cię w przvrfodzie, ja
ką wyznaczył iei los. 

Zaczęła grać wesoło i nieostrożnie, 
nieświadomie ulegając chęci olśniei t^ 
go. Następnie wstała, drżąc z zimna, 
zarzuciła na suknię krótkie okrycie któ 
rego ciepło tylko wmawiała w siebie, 
i przystanąwszy na stopniach kasyna, 
wzrokiem szukała swego auta i szofera. 
Nie było ani jednego, ani drugiego. Wy 
słany na wywiady strzelec powrócił z 
niczem. 

Nie tak łatwo o pierwszej po półno
cy znaleźć taksówkę w Monte - Carlo 
jak w Paryżu na placu Opery. Peggy. 
wściekając się skrycie, mierzyła kroka
mi lekkich pantofelków lodowatą, 
marmurowe posadzkę holu kasyna. Być 
skazana na cieoło kaloryferów na Jas
nym Brzegu kraju w'eczy*tei wio«ny! 
Szczękała zębami w przeciągu drzwi o-
brotowych, na które spoglądała co m -
rę sekund. Miłość własna nie dozwala
ła jej oowrócić do sal gry. 

•— Byłbvm useczesliwłony. gdvbv na 
ni zaszczyciła mnie pozwoleniem odda* 
nia iej mego auta do dyspozycii... 

Drgnęła niepostrzeżenie mierząc 
wzrokiem nieznajomego Przedewszvst-
kiem skąd wiedrieć mógł. ie samochód 
jej odjechał? Zbliska dostrzegła w 
oczach jego płomień, którego dotąd je
szcze nie zauważyła. Ale naprawdę, 
był trochę za śmiały! Nie był jej nawet 
przedstawiony! Za kogo ją miał? Srcza 
rze mówiąc, nigdy jeszcze nie widziała 
me?r-7vzny, któryby z taką elegancją 
nosił frak. Co za ra«owo*ć postaci! 
Otworzyła u«ta, by podziękować mu i 
•*Atiwaz-"ła. że zarumieniła się zlekka 
7 m t e s 7 3 ' - ł * * « : 

— JMa, Ri7e. proszę pana. sądzę że 
"70*er t*ffa po'vrór>i.„ 

— W. in ł - f,*>rdzo —- uśmiechnął się 
— pv«teeM|6? 
— Dlatego — dodał pośpiesznie —. 

ie najwidoczniej, skoro go dotąd nie
ma, szanse ea tem przemawiają — — —• 

Pozwoliła mu zaprowadzić się do sa 
mochodu marki Buick. czeka <ące go u 
stopni kasyna. Odwiózł ją do hotelu 
Provencal, nie zapytawszy gdzie sta
nęła. Uśmiechnęła się na to Bvł najwi
doczniej człowiekiem niezwykle pra
wym, gardzacvm tysiącami drobnych mi 
łosn^ch podstęnów. 

Złoźvł pocałunek na jej ręce. go
rętszy n i i rależało, ale nie przecią
gły, i dozwolił iei oddalić się b«»z ge«tu 
lub dwuznacznego słowa. Odwróciła 
się i wróciła do niego: 

•— Może zechce oan iutro wypić ze 
mną szklaneczkę herbaty? 

« * m 
Był taki, jak przypuszczała: namięt

ny, lecz pełen wibrującej rezerwy; 
szczery, a jednak nie brutalny! zara
zem sceptyczny i csuły — był męż
czyzną, który gustował w miłości i 
wiedział dokładnie, co miłość dać mu 
może. 

Peggy równiei wiedziała o tem i 
nie skąpiła mu niczego W stosunku 
'•-m odl-ryła nową atrakcje dla siebie 
Może dlatego, ie Robert de Pange umiał 
rdzielió jej godzin spokojnych i słod-
Uch podczas których przyjemności i 
drobne udręki miłości zlewały się w 
ciaśniejszą spójnię, stworzoną z wza
jemnej ufrośei i obopólnych zwierzeń. 
Nic m'e ukrywała przed nim ze swego 
n r r e s 7 ł e g o i teraźniejszego życia, obu 
związków małżeńskich po których po
zowała jej ogromna fortuna, która u-
i n i a ł a utrzymać i d o p i l n o w a ć . P^bert 
R1P Pange interesował sie fej wysiłkami. 
nro«ił o wv'łnmaczen'e nie?-ł«;nvch szcze 
•*̂ łA,V MRLZIPLFT.ł ?pi f r t Trlnwnło 'et 
RVPRV.otni<» ie rządn' n,'m pragnienie 
poślubienia iei. lecz wkrótce Już przeko 

nała się o swojej pomyłce, a wdzięcz
ność jej za szczere jego zainteresowa
nie wzrosła jeszcze. Wszystko t o nada
wało ich przygodzie miłosnej oparcie 
tałe spójnię poważną i trwałą, a nie

zwykłą. 
To też nie tak prędko, jak zrazu! 

przypuszczali powrócdi r*o P n r v > a sa
lonów i teatrów — treści ich poprzed
niego życia. Podróżowali przez czas 
jakiś. Peggy zabrała Roberta do mająt
ków ziemskich, jakie miała niemal wszę
dzie, lecz których sama nie odwiedzała 
nigdy. Na nieszczęście zła wiadomość 
wyrwała ich z tego spokojnego życia i 
czułej samotności: Peggy odebrała od 
swego notarjusza wiadomość ie gruba 
suma, którą umieściła w Ameryce, zo
stała zagrożona. Rejent błagał ją o 
powrót do Paryia. 

Robert zaiądał wręczenia mu doku
mentów i przestudiował c a ł ą sprawę. 
Peggy nie widziała go w c i ą g u całych 
pięciu dni. które spędziła w ogromnym 
n ienn tco ju i n u d z i e . 

Wreszcie kazał sie zameldować u 
niej newnego rana. Peggy w pośpiechu 
wyszła z kąpieli i zastała Roberta w ga
binecie, zajętego uważnem studiowa
niem wiszących tam obrazów Cezanne'a 
1 Benoira. 

— No i c o ? — zapytała. 
Uśmiechnął się: 
— Załatwione. I kapitały powróciły 

do kraju. 
Przytuliła się do niego z entuzjaz

mem. 
Sr,pdz!1i cudowny t"dzień. a notem 

Robert zmuszony został wyjechać w 
krótką podróż w interesach. • * • 

Pe«"(łv przeciągnęła s'e. Wv«uręła 
różowy i ę 7 y c 7 e k . a nAfn ie? b'«'e ra - ; 

mję. Czy napłsał dziś do niej? Zadzwo 

nita. Na tacy zamiast zwykłej, tak dr" 
gicj jej już, błękitnei koperty znalazła 
cię dziś zielona. Otworzyła list, skrzy 
wiła się. następnie zerwała się z łóżka 
i przetarła oczy. Co to? Co to? Na p»" 
pierze urzędu skarbowego, wyznaczają
cego iej wysokość podatków, czytała 
sumę ogólną FI0,2RL gr. 97 centymowi 
gdy sama obliczyła skrupulatnie (ponu* 
mo kryzysu) 13,90FI fr. rocznie. 

Ubrała się i pobiegła do przewodni
czącego komisji szacunkowej. Pan teO 
•— wyjątkowo — był urzędnikiem szorst 
kim i pozbawionym galanterji. Zdiął f. 
kulary i ukazał zęby z poza krateczk-
okienka: 

— Niema żadnej pomyłki, proszę P a # 

ni. Majątek jej eostał oszacowany 0 9 

łączną sumę 10 457 322 fr. 51 cent. któ
ra w roku bieżącym przyniosła t Y ^ 0 

427 334 franków dochodu. Tak wyn ; k a 

z raportu generalnego inspektora sek
cji towarzyskiej, który mam w ręku. 

Peggy doznała nagłego objawienia 1 
wybełkotała; 

— A czy... mógłby mi pan powie* 
dzieć narwisko tego... tego... 

— Przepisy nie wzbraniają tego. J r .^ 
szę, niech pani przeczyta sama.. PodP1" 
sane: „Robert Pange". 

Dodał: 
— Na miejscu pani posłałby* ffla 

kilka słów podziękowania. . 
A gdy spojrzała na niego z osłup !c^ 

niem, rzekł w konkluzji groźnym l ° " 
nem: 

— Należy mu się to bezwjjlędnie; 
Mógł bowiem w dodatku wlepić P a W 

• porządną" kare! „ 
Tłum. Ł. 

http://maji.it
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TaiJausz Jarosz — znakomity bokser. 
io 'AK kandydatem na mistrza świata. 

W listopadzie odbędzie sic spoti.a* 
"te o tytuł mistrza Stanów Zjednouco-

kai.f-..irji średniej dwu najlep-
l2ych obecnie na oceanem pię^cui-
[•V tej wagi — Tadeusza Jarosza i 
p i Broullarda, niedawnego miJtrza 
**!uta kategorii pólśredniej. 

Oto trochę szczegółów o obu prze-
FWtiikacii: 
L.-di"osz Polak amerykański ma lat 

boksuje od roku 1929. 
fOcz v| dotąd 70 walk, raz przegrywa 

i raz remisując z Eddie Kid Wol-
nĄ- Zdolności pięściarskie odkrył w 
P1- "i^eo przypadkowo, jego obecny 
"-'^Kcr R:iy Futts. 
L " t s - będąc w swoim czasie pfuno 
* rem pięściarskim w Pittsburgu m'«Jl 
J l̂e kłopotu z mizernym chłopcem, 
^"rV go stale zaczepiał i dopras.:ał 

co -tydzień.,. 
usuuJa lufiieź, 
lUziTiacrua w fosy 

się o walkę. Chcąc mieć wreszcie spe-
kój, dał mu pewnego dnia okazję do 
spróbowania swych sił, \ ku jegc ne-
zmiernemu zdumieniu Jarosz pokonał 
w 4 rundach doświadczonego pięścia
rza Jackie Kinga. To był początek 
wspaniałej karjery. 

Ciekawym jest fakt. t/t rutts opie
kował się Polakiem, jedynie na zasa
dzie przyjacielskiej, słownej unowy. a 
kontrakt pisemny sporządzono clopitro 
przed dwoma laty, po Ujściu Jaros-/,;; 

do pełnoletności. 
Do czerwca bież. roh,a jarosz star

tował w kategorii półśredr.iej i w osta
tniej swojei walce w tc, ńiasie pokona! 
exmtstrza świata Tomny Freenuua. 
Pieiwszy występ w wadze średniej 
przyniósł mu zwycięstwo nad murzy
nem Sammy Slaughtereu Potem przy 
szły dalsze triumfy: nad Freddie Po
lo, Al. Rossini, wreszcie dwukrotna wy 
grana z doskonałym Vinte Danutom. 

Przeciwnik Polaka L<-u b.omtlard 
ma 

niemniej błyskotliwą karjcw 
Przegrał zaledwie 5 raz> i to * roku 
zeszłym, kiedy nie mógł już trzymać 
wagi i osłabiał się jej zrzucaniem. Osta 
tnio odnosił same sukcesy, nokautując 
m. in. w 7 r. Beua Jeby, uważanego 
przez Nowojorską Komisję Bokserską 
za mistrza świata wagi średniej. 

Brouilard ma lat 24, jest nadzwyczaj 
silnie zbudowany, uderza jednakowo 
niebezpiecznie zarówno prawą lak i 
lewą. Największem zmartwieniem dla 
każdego przeciwnika Jest właśnie lego 
„dwupraworęczność" — Brouillard wal 
czy z lewej I prawej pozycji jednako
wo swobodnie i skutecznie. 

Jaki bed/ie wynik spotkania — zo-
! baczymy. 

Wyjazd krakowian do Franci?, 
8«»9JI 1 Holandii. 
i Sprawa wyjazdu reprezentacji pil-
•jjfskiej Krakowa na tournee do Fran-
„ ' Belgji l Holandii została otatccznle 
t^ydowana. Krakowska drużyna wy 
|T" za z Polski w czwartek, dnia 
J^o grudnia wieczorem. W trzy dni 
^. l lej , tj. dnia 17 grudnia o godzinie 
jĵ i Popołudniu na stadjonie Heyzel w 
"Jkseli, Kraków rozegra pierwszy 

, £ c * z reprezentacją Belgji. Dnia 18 
J^nia krakowianie udadzą się do łla 
i n a mecz z reprezentacją Holandii. 

w zasadzie ma się odbyć 19 gru 
J a ' Termin ten nic Jest 

0*ycję. 
Termin 

Jednak ostateczny. 

ZNOWU GRAMY 
Z CZECHOSŁOWACJA. 

Tym razem w plng-pongu. 
S L U c z n y c h spotkań pomiędzy 
m ą a Czechosłowacją przybywa 
I 6 Międzypaństwowy mecz ping-ptn 

Pol-
obec-

P\7h który ma się odbyć wkrótce w 
Czeskiej. Pertraktacje w tej 

czasie zostaną w najbliższym 
a"«nvan< 

Dnia 20-go grudnia drużyna nasza wy 
jeżdżą do Francji północnej, gdzie ro
zegra kilka spotkań. Narazić ustali ne 
zostały definitywnie dwa spotkania: je 
dno w niedzielę dnia 24 grudnia w wł l 
Ję świąt Bożego Narodzenia z repre
zentacją naszej emigracji we Francji a 
drugie dnia 26 grudnia z drużyną pol
ską „Pogoń" z Marles. Dnia 23 grudnia 
lub też 25 grudnia Kraków walczyć bę 
dzie 

z drużyną francuską. 
narazie Jeszcze nieustaloną. W każdym 
razie będzie to klub drugiej Ligi fran
cuskiej, gdyż drużyny pierwszej Ligi 
mają w tym czasie wszystkie terminy 
zajęte. 

NIE KUŚ ZUZANNO... 
Dzienniki szwajcarskie podają, ie 

b. mistrzyni świata w tennlsie Zuzan
na usiłowała skłonić mistrzynię Szwaj 
carjl Payot do wystąpienia 

z szeregów amatorów 
i przyłączenia się do cyrku Tildcna. 
Panna Payot odrzuciła jednak tę pro
pozycję. 

D O K T O R 

, H L I N C L • A 
* c l - chor. wenerycznych, skór-
°ych, włosów (porady seksualne) 

g r z e j ą 2. tel.132-28. 
^ l m m « od U do 11 rano i od 6 do 8 wiecz. 

* niedziele l święta od 10 do 12 w p o i 

Dr. med. 

BERMAN 
" " • i i i s t o e b o r ó b w e n e r y c z n y c h 

p»j - "Oruych • m o c z o p ł c l o w y c h 

^ L N I A N A 1 5 , t e l . 149-07 
V i * " | e o d g o d z 8 - 11 1 e d 4 - » 

' • ° V o I e i ścr iej ta o d g o d z . 9—1. 
n i e t a m o i n y c h e o n y l e c e n i e . 

Dr. Mad. 

^KLACZKO 
— - , nosa, gardła i k r tan i 

' o t rkowska 99, te lef . 213-66. 
. ...luje 12 - 2 i od 5 - 8 po pot 

s ^ ^ n y l e c z n i c o w e . 

L Dr. Med. 

*^>«oinlctwo, chor. kobh lace 
(U , Poprowadziła sie. 
^nska74 m. 1. teł. 10801. 

D--yimuje 4 - 6 ppoł. 

D o k t ó r 

H E I Z U M A C H B R 
Choroby skórne » weneryczne 

P i o t r k o w s k a 56. Te). 148 - 62 
f r t y m u . t e d n . n a i . ed l l / , — * p p l 
ed 6 — 9 w i . cz w niedzie l . twista 

od 10 - 1 w pot. 
Ceny łącznicowa. 

DR. MED 

S. K R Y Ń S K A 
Chor. zkórne i weneryczna 

(kobiety i d z i . t i j 
jedz. przyiąć od 9 — 11 i od J — 4 popoL 

S I E N K I E W I C Z A J 4 
telef. 1 4 6 1 0 . 

Dr . med. 

M. FELDMAN 
• k u e a o r - g i n e k o l o g 

powrócił 
Z a w a d z k a 1 0 . Telefon 155-77. 

f r z T i m u i . ed 10 — 12 od 3 — b p o t 

D R . M E D . 

Chor. kobiece i abuszerja 
p r z y j m u j e o d 3 — 5 i p ó l , te l , 113-65. 
PIŁSUDSKIEGO 69 róg Naurtoiyicza. 

R A O j O - K Ą C I K . 
RASZYN, poniedziałek. 

7,00 Sygnał czasu i p ie iń "K iedy ranne wstaj? 
/erze" . 7,0'i Ginnustyka T i f ' P ły iy . 7.35 Dzień, 
n ik poranny, 7.40 Płyty. 7,h2 Chwilka gospodar
stwa domowego, 7,55 Program nu dzień bieżsjry. 
11,30 Przegląd prasy polskiej . 11,40 Wiadomości o 
eksporcie polskim. 11 50 .Życie artystyczne stoli
cy", 11,57 Sygnid czasu. 12.05 Popalania mu/yka 
szwajcarska (p ły ty ) . 12,30 Dziennik południowy 
12,35 Wiadomości meteornl. 12,38 Płyty. 15,30 
Vi i i idoiuośri gospodarcze. 15.40 Przegląd komuni . 
kucyjny. 13,45 Chwilka lo lnirza i przeciwgazowa. 
15,55 Piosenki w wyk. Wonne Printenips, 16,1 i 
Transm. z Pozimuia, 16,40 Lekr ja fnmeuskiego 
10,35 Koncert orkiestry jazzowej, 17.35 -Sy lwe t 
Akademików Li tcrutury. I V . 'Jfaeław Berent" — 
wygłosi p. W. Kogowicz. 17,50 Skrzynka poczto, 
wa roluicza. 13,00 Odczyt p. t , -Ma le j ko " (w 40. 

ler ie zftonul — wygłosi dr, M Nałecz.Dobrowol-
t k i . 1«,20 Recital fortep. Wyk , K . Ena.1. 19,00 
Program na dzień następny. 10,05 Rozmaitości. 
19,25 Transmisja z Poznania. 19,45 Wiadomości 
sportowe. l'J,52 Dziennik wieczorny. 20,00 Prze-
mówienie z okazji 15-lolecia Niepodległości Pań-
stwa Polskiego na teuuit -Udział Polski we współ 
pracy międzynarodowej" — wygłosi M i n , Józef 
Berk. 20,15 "Księżniczka dolarów" — operetka. 

przerwie około godz. 21,00 t r . z Wi lna, 22.15 
Mu/ykc taneczna, 23.00 Wiadomości meteor, dla 
komunik . lo tn , i komunikat pol icyjny. 23,05 
Muzvka taneczna, 

ŁÓDŹ J A K RASZYN z wyjątk iem: 
7,55 Program na dzień biciaey. 11,50 Wiadomo, 

śei bieżące. 15,30 Komunikat Izby Przemysłowo. 
Handlowej w I.odzi. 13,40 Płyty, 1 7 3 Repertuar 
teatrów i komunikaty łódzkie. 19,00 Program na 
<!. ień następny. 19,05 Rozmaitości, 

A R T R E T Y K 

f e s t i n w a l i d ą , 
bo dolegliwo*ci artretyczno-reumatyczne. iako 
wynik przesycenia oreanłzrmi kwasem mo
czowym, oraz powstałe na (cm tle stany za
palne powoduia. bóle. zniekształcają stawy, u-
trudnlaja ruchy, po-woduja stopniowo utratę 
zdolności do pracy i prowadza wreszcie do 
kalectwa 

Tylko z-ola Magistra Wolskieco ..Reumosa" 
zawierające Schln-Schen niezmiernie rzadka 
rosllne chińska da'3 w krótkim czasie sku
teczne w y n kl w cierpieniach artretycznych. 
reu ma tycznych i bólach schiasu 

Z IOŁA ze znak ochr .RE U M O S A" 
D o nabycia w aptekach drogeriach lub 

w wytwórn ' Magister Wolski Warszawa Zło
ta 14 Objaśniające broszury wysyłamy bez
płatnie. 

bra - czy zła? 
Wyglqd zewnętrzny żarówki tego C i n i * 

powie — do j ie ro w użyciu poznasz jei wy

dajność śv.'iatła i zużycie prqdu. Kupuj 

więc tylko wysokogatunkowe, ekonomie*-

ne żarówki znanej marki 

1 U N G S R A M 
Nie przyznaje się do polskości. 
A nam wcale na tem nie zależy. 

Po rekordowem zwycięstwie Nie
miec nad Beicją pojawił} się w yra-
sie poznańskiej i pomorskiej wiadoni'/-
ści. że w barwach drużyny n endec
kiej grali dwaj Polacy, a m. in. Kobier 
ski. Prasa /achodnio-niemiecka z „obu 
rżeniem" odpiera te przypuszczeń:::. 

i o b l c t k i d o s s a n i a 
CWRONIFL <KUT£C2NIC PRZCD 

Ś7% O N G I N Ó 

I H F L U E H Z O 

tflaon (HŁin fftpm ffin& a.BunouiiKiego 

podkreślając z m. ,-^kiem, że r.obierski 
jest synem żołnierza armii niemieckiej 
który zginął podczas wojny świal :wej 
Twierdzenie to naturałnif. nk-zego nit 
dowodzi, gdyż podczas wojny świato
wej wielu Polaków zginęło, walcząc w 
szeregach arniji nienueckiej. ale z dru 
giej strony sam Kobierski róvnież wy 
picra sie swei polskości, a nam na oba 
ieniu jego twierdzeń wcale nic zależy. 

A r t r o t y a m . r e u m a t y z m I e c a y 

Balsam Japoński n E ? a . 

wygląda taź(8Ł tabletka TÓgai 
Nazewnqtrz więc odró2nla s<% 
tabletka Togal tylko wytłoczo
nym /nii!; .cm ochronnym,pod 
w'zględem natomiast składu 
chemicznego i działania leczni
czego przewyższają, znacz::ie 
tabletki Togal inne preparaty. 
Przeszło 6000 lekaizy, w te| 
liczbie wielu wybitnych prute-

eo.ńw potwierdziło z uznaniem 
skuteczność działania Togal*, 

tabletki Togal działają szybko przy bólach reumaty. 
cer.,,cii, podagrze, holach nerwowych i głowy, grypie 
1 przeziębieniu. Tabletki Togal są do nabycia we 
eszystklch aptekach « opakowaniu po 14 i 42 tabi-

B E T E C O n a l l r p u e w ś w < e c ' e t 
głośntce i sluelwiwl-:i induktory chassis kondesatory logarytmiczne 
z djalektykiem powietrznym i mikowym Ż ą d a j c i e w a a e j d z l o . 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabryczaei 
no ZOLUEZBK: 1.0U: 630; i.l.o. SŁOo: ( W M m 

10.25: 13,00: 14.30: 16.30 17,40: 1S.J0 20 56 2t.«U 
22,50. no wa-eanLewr i ia.ao. 

ODJAZD *! I.OIIZI KALISKIEJ 
•DO KOŁtJSSBlt: 8.03. 
DO OSTKOWA (Poin.nU)t « 15. 8.38: \2.iX; 18..i? 

19,35 - 22.08. 
SO 1 1 ' i M (Gdyni - Pc tn .n l . ) : 1,30: 9.00: 12.S7: 

16.33: 21.26. 
DO W O t M A W Y : 2.15 (Zawieź) 7.28; 13.12; 16.13; 

19.66. 
DO ..^JłłSKIBJ W O U : 8.31. 14.10; 18.10: tCierio 

chowa). 
DO I . W O « / l : 20.08. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teslr Miejski — w pol. Hanka u Krasnolud, 

ków; pop l ' . - lki: wic-z. Pun JowiaNki. 
Teatr l"opu,amy - w po l . Król Pys/.le'« • 

Zlotu K» i f ,n i ( ;•, wiecz, Ten stary warjat. 
Teatr w sali Geyera — Dzidzi. 
I iex — BcZ tytwłu' (rewja). 
Teatr Komików — Na obie łopatki ( rewi . ) 
Adria — Królowa tzybkości. 
Canino — Monsieur Raby. 
Capital — Zuzanna l-> <>•••• 
Corsu — 1 Rlały wódz. 11 Congorilla. 

' i .•:•!•« — I Żółta i . 1 1 -k.i I I JNahiw t l A i i a k , 
Grand-Kino — 12 krzett-l. 
Luna B.łem ci wierny. 
\ 'etro — Królowa szybkości. 
Palące — Nlo będziesz kurtyzaną 
Przedwiośnie — W cieniu kr*) ta 
Rakieta — Don Kiszot 
Roiry (Narutowicaa 28) — Tysiąc i droga 

noc, 
sztuka — Serce olbrzyma. 

Co zgotować jutro aa obiad? 
Kapuśniak. Zrazy z kaszą. Kompot, 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Stanisławowi. 
Wschód słońca 6 49 
Zachód — 15.52. 
Długość dnia 903. 
Ubyło dnia 7-41. 
Tydzień 45. 

O r . m e d . DR. MED. 

H. ROZAMER M TAUBENHAUS 
N a r u t o w i c z a 9. f r . I I p i ę t r o 

T e l . 128-98 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

m o c z o p ł c i o w e i s k ó r n e . 
Przyi m u . , o i 8 l U r a a o ' 5 - 8 no D-

Lekarz dentysta 

D . T O N D O W S K A 
u l . G ł ó w n a 6 1 , t e l , 1 7 4 - 9 3 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 
własna pracownia zębów sztucznych. 

C e n y L e c z n i c . 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych 

wenerycznych t mocsopłclowych 
P o ł u d n i o w a 2S, te l . 2 0 1 - 9 3 . 

frzTissuie od 8 — 11 rano od 5 — 8 w i t c i . 
w med/ c l . i iw eta od t — I 

C h o r . k o b i e c e i a k u a z e r j a 
Zgierska 11, TEL. 2 4 6 - 0 9 . 

Przyjmuje od 4 — 8 w. 

GABINET F I Z Y K A L N Y C H 
M E T j D LECZENIA 

D-ra A. Steinberga 
( Ł ó d i > , 6 S i o r p n l a S, t o l . 2 0 4 - 9 1 

o d 1 0 — 1 i o d 4 — 7 
Roenteenoteparja (powierzchowne i głębokie na
świetlania). Ortopedja i Mecbano-terapja (akrzy-
wienie kręgosłupa, atretyzm choroby stawów, 
mięśni i nerwów), lnmpa kw:>: • .wn, diatermia, 

Solux. elekt rot erap a. d'arsiu,v.ilisiitin etc. 
Ceny lecznicowe. 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
C e g i e l n i a n a 4 , t e l . n t - s o 

Chor. weneryczne, moczopłciowe 
I skórne 

Prsy jnoujc j o d 9 — 1 1 5 — 9 w . w n i e d s . 
* św . o d g . 9 — 1 w p o ł . 

ASTMY ZASTARZAŁE, RÓŻNE KASZLE 
przywllejne cborob płucnych sa uleczalne 

POWIDŁAMI iaOŁOWEMI OD 1902 SOKU. 
3 000 listów pochwalnych Jest do przejrzenia na miej

scu, opla leczenia na tądanie bezpłatny. 

S . S L I W A Ń S K I 
Łód*. Brzezlisk. 33. 

r)R. MUL m 

N I E W I A Z S K I 
ul. Andrzeja 5. Tel. 159-04 

Choroby skórne, weneryczne, 
• moczopłciowe. 

P r z y j m u j e o d 8 d o I I i o d S d o 9 p p 
W n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 — 1 p p . 

L E C Z N I C A 
w 

z e . t a l a m i l o t k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul. P iot rkowska Nr. 90, 

te l . 221-72. 
1'rzyjmuie sie chorych wymagających 
p r z e b y w a j w lecznicy loperaoj. e t c 

a takie chorych przychodzących. 
9 — 1 i ed 4 — 7 t P 6 ( 

K a ż d ą chorób** w y l e c z y s z 
j«aell regularnie saiywać będziesz 

Z I O Ł A Dra BREYERA 
najskutccznlejeze w naat chorobach: 

Cen. 
Nr. l. — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . 8.M 
Nr. 3. — w reumatyzmie, artretylmie ztej 

przemianie malerji, uieczystoścł cery. 
chorobach skórnycn . . . . . . . 8.60 

Nr. 8. — w chorobach tolądkowo - klszkowyob 
wątrobowych, żółtaczce ».— 

Nr. A — w chorobach nerwowych, bolu ątowf, 
bezsenności, opólnemu wyczerpaniu • A— 

Nr. & — w niedokrwistości i ogólnem osłabieniu - 5.50 
Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzo

wych . . . . , A— 
Nr. 9. — przeczyszczające w chronicznem za

twardzeniu i hemoroidach 
Do nabycia w oryglnauiem opakowaniu w eą 

kach. składach aptecznych 1 drogeriach 
w wytwórni 

„POLKSBBA" — KBAKÓW. PODOOl 
Skrytka * r 48. 

Zaintereaowanl otrzymają na tądanie dermo a wy 
twórat broszurę .»J»* oazyskae edrowie . 

http://wi.cz
file:///2.iX
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mim marynarzy i stalowej innie 
Przeżycia nurka na dnie morza. 

Niedawno u brzegów Provenstown 
zatonęła amerykańska łódź podwodna 
„C—4". Znajdujący się wpobliżu n.e-
miecki parostatek ..Falkon" podpłynął 
na pomoc. Starszy nurek tego statku 
kapitan Edward Kleberg, zabrawszy z 
soba długi powróz, młotek i nóż opuś
cił się na dno morza bezpośrednio w 
kilka minut po katastrofie. Obecnie od 
ważny nurek dzieli się z czytelnikami 
pisma „Bcrlmer Tagcblatt" swojemi 
wrażeniami: 

— Nie upłynęła minuta, gdy zwin
nym ruchem znalazłem się w dole i na 
szczęście natrafiłem zaraz na przedni 
dziób lodzi. Nie zdążyłem zrobić kilku 
kroków, gdy z wnętrza łodzi 

dał się słyszeć stuk. 
Widocznie, część ocalonej załogi, sły
sząc ciężki1: kroki moich ołowanych 
podeszew, dawała o sobie znać. P'»stu 
kałem młotkiem i wzamian usłyszałem 
6 miarowych uderzeń, które nasunęły 
mi myśl, iż znajduje się tam 6 ludzi. 
Skierowałem się do tylnej części ło
dzi i z przerażeniem stwierdziłem ol
brzymia dz :urę — rezultat zderzała 
z torpedowcem. Zdawałem sobie spra
wę z tego. żc załoga nie potrafi się uia 
tować, gdyż aczkolwiek dzięki niepfZC 

makalnym przegródkom w nosowej 
części można było jeszcze się trzymać, 
jednak i to nie miało znaczenia, ponie 
waż tlen z aparatów mógł się 

lada chwila wyczerpać. 
Byłem tak podenerwowany tem odkry 
ciem, że kauczukowa rurka, utrzymu
jąca łączność moja z powierzchną wo 
dy, zaczepiła się o słupki mosiku. 
Chcąc wyprostować rurkę, zrobiłem 
niezręczny ruch i ześPzgnąłcm sic z 
hurty łodzi na piaszczyste, pokryte 
mułem dno morza. Leżąc w ciężkim 
skafandrze, poczułem, jak piasek wcią
ga mnie 

w swoją bezdenną głębię: 
z Każdą chwilą brnąłem dalej. W tym 
momencie przypomniałem sobie o obe
cności kranu, który pozwala napełnić 
kostjum powietrzem. Ostrożnie otwo
rzyłem kran. a powietrze stopnowo po 
częło napełniać skanfander. unoszi-c 
mn'e do góry, jak powietrzny balon 
lub bańkę mydlaną. Dzięki temu zo
stałem uratowany od strasznej śmier
ci. Ody mnie wyciągnięto na wierzei!, 
byłem zupełnie Jak martwy, nic mo
dem z<rać kolana. 

Załoga łodzi „C—4" zost i ł;i w sta 
'owej trumnie na dnie morza. 

i . K 

O s z u s t o s k a r ż y ł d o b r o c z y ń c ę . 

Szantażyści w Ameryce czują się jak w raiu .5" 
Wiemy eiobrze, iż w statystykach 

przestępczości w USA jedną z głów
nych pozycyj stanowią szantaże, p r y 
czom nujoaiuziej rozpowszechnionym 
typem tego procederu jest szantaż, u-
praw.any przez kobiety amerykańskie 
0 rzekomą 

„obrazę czci". 
Niedawno gazety zanotowały uo-

wy fakt, świadczący dobiui<e o P c-
bywałem wyrafinowaniu szantażystów 
amerykańskich. 

Jadący samochodem zamożny prze
mysłowiec z Chicago, zauważył na j t d 
nej z bocznych ulic przedmieścia l a l i 
cego na trotuarze mężczyznę, który 
wydawał glośn e jęki. 

Tknięty uczuciem humauitarnem, 
przemysłowiec 

zatrzymał auto 
1 dowiedziawszy się od leżącego męż
czyzny, żc uległ on złamaniu nogi, ido 
kował go w samochodzie i odwiózł do 
najbliższego szpitala. 

Lekarze stwierdzili istotnie złama
nie nogi u pacjenta, który pozostał w 
lecznicy na dłuższej kuracji, lecz l i i-
storja na tem nie skończyła się bynaj
mniej, przyjmując obrót, zgoła nieo
czekiwany dla przemysłowca. 

Oto bowiem dnia następnego wez
wany on został do sądu i oskarżony 
przez osobnika, którym się był zao;> e-
kował, o najechanie autem i spowooo-
wanie 

ciężkich obrażeń cielesnych. 
Rodzina poszkodowanego domagała 
się odszkodowania w postaci „ive-
wielkiej" sumki 50 tysięcy dolarów. 

Energiczne śledztwo, przeprowa
dzone na żądanie przemysłowca, us'a-
liło. iż cała ta historia ukartowana była 
sprytnie przez bandę oszustów. Jak się 
okazało bowiem, mężczyzna, którym li 
tościwie zaopiekował sie atrtomobilista, 
złamał nogę zupełnie przypadkowa i 
wraz zc swymi fcamrr-' : usiłował 
wykorzystać kalectwo CV wymusre-
ira 

sowitego odszkod, ' i . 
Na marginesie tego wj JJcn warto 

zaznaczyć, iż często mach aaej,. oszu
stów amerykańskich uchodzą wręcz 
bezkarnie, gdyż są przeprowadzone z 
wielkim sprytem i pcrPdią. a pozatem 
częstokroć w afery podobnego rodziju 
zamieszani są funkcjonariusze whdz 
bezpieczeństwa, co może brzmi para
doksalnie, lecz tem niemniej stanowi 
ponurą rzeczywistość. 

Oświetlenie elektryczne pozyskało 
w ostatnich czasach nowe dziedziny za 
stosowania. 

Szybki rozwój lotnictwa nasunął ko 
nieczność oświetlania lotnisk i do tego 
celu musiano zastosować żarówki o 
znacznie większej mocy. niż dotąd by
ły -używane. Podobni,-, i sztuka filmo
wa, dotychczas zadowalająca się t. 
zw. „jupiterami", zaopatrzonemi w lam 
py łukowe, obecnie posługuje się ża-

ŻARÓWKA—OLBRZYM. 
Sam drucik waży przeszło pół kilograma. — 

rowkami o mocy 10.000 i 20.000 wa
tów! 

Ostatnim dorobkiem w tej dziedzi
nie jest żarówka 

o sile 50.000 watów. 
Aby dać pojęcie o tem źródle świa

tła, wrystarcza nadmienić, iż żarówka 
ta zastępuje działanie 16.00U żarówek 
60-watowych. (jdyby zestawić obok 
siebie taką ilość żarówek, zajęłyby one 
powierzchnię 16 m. kwadratowych, a 
sama ich ilość wystarczyłaby do oświc 
tlenia ulic miasta średniej wielkośe:. 

Owa morrstr-żarowka została wy
konana w fabryce „Osram" i nie różni 
się budową od żarówek normalnych. 
Średnica jej 

wynosi 38 centymetrów, 
waga drucika świecącego aż 610 gra
mów, a więc przeszło pól kilograma. 

Podczas świecenia żarówka ta wy
dziela tyle ciepła, t e 'ej części meta
lowe, położone bliżej drucika świecące 
go. żarzą się jasnem światłem, a ośle
piający blask, jaki rzuca, pozwala się 
zbliżyć najwyżej na odległość dwu me 
trów. 

Największe trudności musieli poko 

P i j a w k i w r a c a j ą d o ł a s k . 
L e c z e n i e s k r z e p u k r w i . 

Na jednej z wielkich klinik niemiec 
kich przeprowadzono próby leczmla 
skrzepu krwi 

przy pomocy pijawek. 
Skrzep krwi tworzący się czasem, 
zwłaszcza po operacjach, w żyłach 
jest schorzeniem bardzo niebezpiecz-
nem, gdyż skrzep taki może zawędro
wać do serca lub mózgu i spowodo
wać śmierć. Otóż wedle opinji dr. 
Straaten przystawianie pijawek do 
miejsc, w których utworzył się skrzep 
miało dawać dobre rezultaty. Dr. S'ra 
aten tłumaczy to tem, że w jamie gebo 
wej pijawki znajduje się gruczoł, który 
wydziela t. zw. hirudine substancję, 
która zapobiega krzepnięciu krwi . 

nać konstruktorzy przy wykonaniu 
szczelnych doprowadzeń przewodów 
elektrycznych, a to z tego względu, iż 
przekrój ich był względnie duży. bo
wiem przy napięciu 220 woltów piy-
n?ł fjierrri prad 230 amperów. 

N i e s z c z ę d ź c i e o f i a r n a n a j b i e d n i e j s z y c h ! 

K o b i e t y u r o d z o n e w m a r c u 

c z ę s t o s c h o d z ą z d r o g i c n o t y . 

Życie ludzi według znaków niebieskich 
Według prastarego wierzenia, zna

ki n i e b i e s K i e i planety poszczególnych 
miesięcy wywierają ściśle określony 
wpływ na istotę i losy ludzi w odno
śnych miesiącach urodzonych. I tak. 

Okres styczniowy (od 21 grudniu do 
21 stycznia) stoi w z n a k u Koziorożca 
(c.tpricorn) i pozostaje pod wpływem 
ponurego Saturna. 

Szaro przedstawia się 
przyszłość ludzi 

w okresie tym urodzonych. Nędza sa 
motno.ść staią się często ich udz ;alcm; 
opMstwo i skąpstwo są ich cechą, a 
wiciu z nich obiera sobie bezradesne 
zajecn. jak: roboty w kopalniach, w 
portach jako tragarze, grabarstwo... 

Okres lutego (od 21 stycznia do 21 
lutego). Znakiem n :eb'eskim jest Wod
nik (auuarius). planetą panującą Ura-
tuts. W lutym rodzą się wielcy wyna
lazcy (f:d'sr,n). odważni lotnicy, w ^ l -
cy artyśc' sceniczni, złotouści mówcy 
i słynni adwokaci. 

Okres marcowy (od 21 lutego do 21 
marca) Ptnują Rvhv (nłśces) i planeta 
Neptun. Dzi>ci marcowe cztra po;iag 
do n: '"'<-<i " !; pos :ndnh zdoHo*' ' irr o 

widzenia. Wielc> z nich obiera później 
zawód kapłaństwa. Kobiety często scho 
dzą z drogi cnoty. „Rybi" ludzie ouz.r.t 
czają się wybitnym altruizmem, lecz 
często stają się 

ofiarami iiarkoty/.mu. 
Zagraża im śmierć w wodzje. 

Okres kwietniowy (21 marca do 21 
ku etnia). Panuje Baran (anes) i Mais. 
W kwietmu rodzą się przyszli trybuni 
ludowi, yvodzowie, kowale, puszkarze i 
wielcy przemysłowcy metalowi. Są to 
przeważnie z natury twarde, niezt.mi
nę, ambitne i niemiłosierne; posiadają 
skłonność 

do gniewnych wybuchów. 
Okres majowy (od 21 kwietnia do 

21 maja) znajduje się pod władzą buj
nego Byka (taurus) i kochliwej Wene-
ry. Jc^t to czasokres narodzin spnt-
nveh chłopców, wytwornych archłfik-
tów oraz wielkich śpiewaków, kuch
mistrzów 

I — kokot. 
Dzieci ..maiowc" są przywiązane do 
zicm ; ojczystej i uwielbiają, przyrodę. 

Morska symfonia. 

Hullo Jastarnia. Balfyk, Gdyn ia : . . : 
nio capomtnam Was i ceni? 
i poprze/ setki kilometrów 
śle mc jesienne po^drou ic-nio, 

W długie wieczory przy kominku, 
sdy o minionem lecie marzę, 
widzę Cię morze . . . powiedz Gdynio, 
czy już się szronem srebrzą plaże? 

Pamiętam w l ipcu . . . Gdzie nie byłem, 
czy to na Helu, czy w Orłowie, 
wszędzie ji-dnako dobrze słońce 
prażyło pięknych kobiet mrowie 

0 pewnej milci eskapadzie 
dotąd dyskretnie milczy piasek — 
gdy n i swe usta karminowe 
dala dziewczyn3 cud.blondasck... 

Myślałem wtedy, żc się spalę 
że z żył wytryśnie krew ma młoda, 
słodkiego smaku tych usteczek 
nie zmyła nawet słona woda 

1 pomyśl tylko — tam na piaskach, 
gdzie całowała tak mnie Żuła, 
dzisiaj panuje głucha pustka 
i wicher jeno plącze. . . hula. . . 

Gości wypłoszył zimna powiew — 
jacy niewdzięczni są letnicy, 
wszyscy uciekli — (ylko w portach 
pracują ciężko robotnicy. 

Statek za statkiem wciąż zawija, 
żałośnie jęczą wielkie dźwigi , 
właśnie malajski okręt przywiózł 
stosy bananów, ryż i f ig i . 

Wśród szczęku szpadli, zgrzytu stali 
czasem popłynie pieśń wesoła 
choć chłód Bałtyku mrozi kości, 
pot ciurkiem niemal płynie z czoła, 

I tak od rana do wieczora 
wśród marynarskich dyrdymałek, 
wagony z węglem dźwig wywraca, 
jak pudełeczka od zapałek. 

Symfonja syren okrętowych 
dziwi sąsiada mocno złego, 
chociaż oddawna świat zachwyca, 
dzieło ministra Kwiatkowskiego, 

Niech ktoś spróbnje z naszych wrogów 
tę Gdynię piękną zakuć w pęta — 
po łapskach chciwych tak dostanie, 
że ruski miesiąc popamięta. 

Dobrobyt, szczęście i radość życia s» 
ją się ich udziałem. 

Okres czerwcowy (od 21 maja u" 
21 czerwca) stoi w znaku 13!. ź i: 
(Gem ni), regentem jest Merkntljj 
Dzieci tego okresu są „niespokojn i"' 
dm hami". Wyrastają na obieżyśwIIB 
tów. badaczy, literatów, kupców I M 
raz także na oszustów i złodziei. 

Posiadają dużą dozę humoru. 
Okres lipcowy (od 21 czerwca do 

21 lipca). Znak raka (cancer). L u d * 
„ l ipcowi" czują poc ąg do medycy"' ' 
historj Matki „rakowe" odznaczają M 
niezwykłą miłością do swych dzied 
Do tego okresu należy też 

typ żebraka-bogacza 
Natury „lipcowe" są melancholijnej 
usposobienia, małoduszne i małostko* 
we. 

Okres sierpniowy (od 21 lipca do 2\ 
sierpnia). Panuje król znaków niebie
skich Lew (leo) i Słońce. W sicrpn« 
rodzą się sławni 

królowie, wodzowie, bohaterzy. 
(Napoleon), dostojnicy wszelkiego auto 
ramentu. jubiicrzy-złotmcy, kobictv d° 
śne w dziedzinie miłości. (Pompadotif 
Marja Stuart), mistrzowie pędź''1 ' 
sztuki dramatycznej). Życie ich oprc 
mieniono jest blaskiem sławy. Ws«vS» 
ko typy. o szerokim geście nawet J«^e11 

chodzi o ,.rvccrzy przemysłu" (Mann* 
IcSCII — król złodziei). 

Okres wrześniowy (od 21 sierpa 
do 21 września). Znakiem nieba K s l 

Dz ;ewica (Virgo) planeta Geres. Rod# 
się ludzie 

drobiazgowi pedanci; 
późniejsi urzędnicy, dobrzy wychów' 1* 
cy, malarze miniatur, drobni sklepik'' 
rze. Wspómą ich .-echa- brak rc/ni*' 
chu, nieufność, przesadna ostrożność-

Okres październikowy (od 21 w'Z f. 
śnia do 21 października) opanoWi'" 
jest przez Wagę (libra) i planetę y f ' 
nus. W starci mistyce typ „libry ' "J 
chodzi za Ideał piękności, harmW 
kształtów równowagi, rytmu. To t { * 
okres, ten daje pokaźna liczbę mu*?" 
ków, tancerzy, akrobatów. modystek 

żon „luksusowych". 
Ostatni okres Iistopadowo-grud»i''< 

wy stoi pod wpływem złego Skorpion 
niebieskiego znaku śmierci I - Marsa-
W czasokresie tym przychodzą 
świat późniejsi chemicy, chirurd//-' 
mordercy, 

truciciele 1 demoniczne kobiety 
W tajemniczym związku z Skorpio^ j 
i Marsem pozostają: wielki przemy'5 

morderstwo i wojna. 
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PARADOKS. 

Córeczka: — Mamusiu, ale nasz 
tuś jest głupi. ' 

Matka: — Jak można tak mówi*-
tatusiu, moje dziecko! 

Córeczka: — Tatuś do mnie nió*!; 
„duża panno", a do naszej pokojów* 
„moja mała myszko". 

DEFINICJA. 
— Tatusiu, co to jest wieczność >' 
— Jak cl to powiedzieć, mój syt f j 

Wieczność trwa tak l'ługo że sobie 
go wcale nie można wyobrazić- ^ 

"—• Tak mnlejwięcej, Jak nasze r a 

iza meble? 

ODWAŻNY. 
— U mnie w domu tylko ja s a r n 0 ' ^ 

duję! Nikt nie ma prawa wtrąca c 

w moje postanowienia! -%. 
— Ma pan słuszność, tylko o d J J V 

nie, ja to rozumiem, sam jestem F 
nież... wdowcem. 

MUZYCY. 
T>waJ przyjaciele muzycy spo 1** ' 

się po wielu latach. v-
— Zestarzałeś się, kochany P r ' 

jacielu. Jak ci się powodzi? 
— A - dur! 
—- Jakto a — dur? . 
— Trzy krzyże: żona i dwie c 
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„Figura" w wagonie. 

Spór o miejsce. 
zjeżdżaj pan, k Adam Grzelak wszedł do wa&o-

j u P^ciayu, odctiodzącego w stronę Lo 
iffł^a, położył czapkę na wolnem miej 
PB i wyszedł nu chwilę do bufelu. 
•^.idv wrócił, czapka znajdowała się 
to polce, a miejsce było zajęte przez 
tokicgoś młodzieńca. 

— Przepraszam pana — zwrócił 
ŃtodzK-ikowi uwagę p. Grzelak, — 

będzie łaskaw wstać. 
I — Niby dlaczego? 

K - Bo ja to miejsce już przedtem 
' k l e i l i . 

— Nie wstanę. Jadę służbowo. 
— To nie możesz pan służbowo na 

•%;«t.-r> jechać? Wstawaj pan, bo pa-
podniosę. 

I Młodzien!ec nie ruszył się i spoj-
A t ł na p. Grzelaka pogardliwie. 

Ł — Widzę, że pan nie wiesz, z kim 
»*:) Rada. 

— A kto pan taki jest? Min'stcrr 
— Minister nie minister. Ale leu ej 

fan ze mna nic zaczynaj" bo pan mo-
*«.'Jz oberwać... 

— Paire! — wybuchnął p. Grzelak. 
**" Przed kim pan będziesz wielka fi-
j""ę odstnw !at? Przede mna? Grzela-
*'etr.?... Toś pan źle trafili 
_ Ja figurę od łachudry odróżnię' 
w , że f ;gtira 

takiej mordy głupie! 
ma. jak pan po drugie portki, jak 

JJja Wytarte, to nn posiedzen'u. a nie na 

,! 

-W 

kolanach. Znakiem tego 
pofci proszę delikatnie. 

Ponieważ młodzieniec nie chciał 
wsiać, p. Grzelak złapał go za klapy 
pana i wyrzucił z przedziału. 

Pasażerowie z podziwem patrzeli 
na odwagę pana Grzelaka. 

— A może to naprawdę jakaś wy
soko postawiona oseba? — wyraziła 
wątpliwość jedna z pasażerek. 

— Nie bój się pani, — uspokoił ją 
pan Grzelak. — Jak daje komu w mor 
Ję, 

t o w i e m k o m u . 
— Skąd pan taki pewny? 
— Hi, hi! Jaka pani mało sprytna. 

Żtby on byl figura, toby trzecią klasą 
lt,e jeździł. 

Tymczasem „figura", którą, oka
zał s'ę p. Andrzej Bączek, kancelista w 
jednym z urzędów gminnych, poszedł 
;>o policjanta i prosił o wylegitymowa
ne p. Grzanka. 

P. Grzelak za nieodpowiedni :a-
. - h r w T ' : c s'e zapłaci z mocy w y n k u 

crtdn Grodzkiego 10 zł. grzywny. 

L I S T O P A D O W E M Y Ś L I 
o K o b i e c i e . 

Natura i sztuka, porozumiawszy się 
uczyniły z kobiety sfinksową zagadkę. 

* 
Cierpliwość jest jedną z najtrudniejszych 

sztuk. Kobiety nie mogą się jej nauczyć, 
zato uczą innych. 

* 
Unikaj kobiety, która ci powiedziała, ile 

naprawdę liczy lat; taka potrafi ci wszyst 
ko powiedzieć. 

Są trzy trujące przedmioty. Żmija bez że 
ru, miecz bez krwi, kobieta bez całusa. 

* 
Niektóre kobiece języki ścięły niejedną 

męską głowę 

Mężczyzna, kochając szuka powiiBrnika, 
aby mu się /wierzyć, jak bardzo kocha — 
a kobieta powiernicy, aby jej opowiedzieć, 
jak bardzo jest kochana. 

* 
Małżeństwo Jest dwuosobowym parlamen 

tem, w którym podczas głosowania kobieta 
ma zawsze większość, * 

Kobiety — to d<tnony, które prowadzą 
przez drzwi raju do piekła. 

Urodzony w sekrecie. *L 
Niepoprawny zbieracz starych nowinek. 

c z e m 

Niefortunna transakcja. I 
Cyklista w opałach. 

Na łączce za miastem przejeżdżają 
cy r o w e r e m p. Matttsiak został zacze 
piony p r z e z kilku łobuzów. 

Szybki zachód słońca. 
^HMHEHLBAnegdoty z życia sławnych ludzi. 

— Charakterystyczną h's'orję o l b - | w f a d a ktoś z zachwyconej snobisrycz-
jfcnk* malująca ocw^ne cechy usposo-
J e n i ą wielkiego Pisarza, opowiada je-
•Cn z dziennikarzy-

Zdarzyło się. ż c Ibsen zapraszał n'c-
* , e dv na kolacje najbliższych znajo
m y c h . Zbierano sie zwykle o godzinie 
w"ncj. Znany pisarz B órnstiurne-Bjoer-

- •*>!!. którego c ó r k a poślubiła syna lb-
*ena przvbvl pewnego razu na familii-
0i< kolacje na 10 minut przed ósmą. Pa* 
""zał ca oświetlone okna, przechadzał 

nrzed domem tam i snowirotem a ż 
• "O c h w i l , irdv zegar na węży kościel
ni wydzwonił ósma- Nic miał odwagi 
*ejść wczćśriej do mieszkania Ibsc-

n a - Bal s'e... 
— Niedawno znalazł sfe Shaw na 

w vs tawc malarzy futurystów. Nie bar-
mu sic ta wystawa podobała, sna-

ceruie no nici i sam mruczy pod nosem 
wreszcie staic orzed iakimś obrazem i 
^ ' a : - Co to ma być? 

— Szybki zachód słońca! — odpo-

uie publiczność 
— Ach tak! — mówi Shaw. niby do 

siebie. — Nic dziwnego, że słońce szyb
ko uciekło z tego 

straszliwego bohomazu. 
Innym razem znalazł się autor . Sw. 

Joanny'* u znajomych, gdzfc pewna 
miss. pełna p lensyj artystycznych 
zaczęła popisywać sie gra na fortepia
nie. Po ukończeniu produkcji, panien
ka pyta sie Shawa. iak mu sic oodoba-

P. Matusiak zeszedł z roweru i zwró 
cił się do przyglądającej się tej sce
nie, powszechnie znanej w okolicy, pan 
ny Mani Onek 

— Potrzymaj mi panna chwilkę ma 
szynę, bo tu ktoś ma w mordę dostać. 

Panna Onek zaopiekowała się rowe
rem, a p. Matusiak zakasał rękawy i 
zabrał się do wybijania zębów. 

W tym momencie do panny M:ińki 
podszedł jej amant p Wicek Chwałek. 

— WicekI szepnęła mu p. Mańka. 
— Bierz rower i wiej. 

— Kiedy nie mam siły dźwignąć. 
— Nie ty jego, tylko on ciebie, idjo 

to jedna, będzie dźwigał. 
— Kiedy nie umiem. 
— Spróbuj. 
P Chwałek wziął na odwagę wsiadł 

na rower i ruszył przed siebie. 
Przez jakiś czas szło nieźle Rower 

jechał jak pijany, 
j ale jechał. Gdv iednak p. Chwałek zna 

Sekret lo jest coś takiego, o 
nopewno wszyscy się dowiedzą. 

Jeżeli pani A. powie pani B. „Mo
ja córka ma narzeczonego", to pani B. 
pomyśli sobie 

„Co to mnie obchodzi" 
i nikomu o tem nie powie. 

Ale jeżeli pani A. doda: „Mówię to 
pani w sekrecie, bo to jeszcze nic pew
nego", to z pewnością dowie się o tem 
cała kamienica 

i trzy sąsiednie. 
Bo ludzie mają specjalną słabość 

do sekretów. U niektórych przechodzi 
lo nowet w manję. 

Mam takiego znajomego. Nazywa 
się Grętkiewicz Od najmłodszych lat 
zbiera sekrety i opowiada sekrety 

Urcdził się w sekrecie przed rodzi
cami swojej matki — panny i stad pew
no ma we krwi skłonność do sekretów. 

Gdzie mnie spotka odrazu pcha mi 
swój nos w ucho i szeptem opowiada 
iakis" sekret. 

Przy każdym takim sekrecie cały się 
trzęsę. Grętkiewicz sądzi, że drżę z cie
kawości, a ja się trzęsę, bo jego nos 
łechce mi ucho i dostaję nerwowych 

j drgawek. 
Wszyscy zna;ą słabość Grętkiewicza 

i nikł mu się już ze swych sekretów 
nie zw'erza. Ale Grętkiewicz 

bez sekretów nie może żyć. 
Ma w'ęc swoich płatnych dostaw

ców. Za każdy sekret płaci złotówkę. 
Niedawno znów mnie spotkał i o-

drazu wsadził mi nos w ucho. 
— Psi*. — szeptał. — Niech pan ni

komu nie mówi żona p. M. uciekła od 
niego z oficerem... 

— Czy pan zna p. M.? 
— Nie, ale to bardzo ciekawa hi-

storja... Opowiedziano mi ją w wielkim 
sekrecie. 

— Ależ panie! To stara historja! P. 
M. umarł 10 lat temu. A jego żona ucie 
kła przed 15-tu laty. 

— Taak? — zbladł Grętkiewicz. — 
A to mnie mój dostawca nabrał! 

Grętkiewicz nie czyta gazet. Nic 
obchodzą go sprawy, o których wszy
scy wiedzą. Korzystają z tego dostaw
cy... 

— Pst.. Wie pan? szepnął m' 
znów parę dni temu. — Podobno nie-
jaki Hitler doszedł w Niemczech dc 
władzy... Mówiono mi w sekrecie. *e 
to t y ł y malarz poko-'nwy. Nie znosi czer 
wonefo koloru. Chyba lylko we krwi... 
Ale n :ech pan nikomu nie mów, bo Ją
łem słowo honoru.... 

Ostatnio, kiedy widzę GrętkiewiczBs 
czempręc*zrj 

pcham sob*e watę do acha. 
Ale to nie pomaga. 

Wczoraj naprzykład gadał mi coś do 
zawatowanego ucha jakieś pół godziny. 
Na nieszczęście zauważył watkę, wyiął 
ją i zaczął i j a n o w o opowiadać. Kiedy 
skończył, włożył mi watę spowrotem 

1 do ucha. 
E X * — — 

Płomiennookie wy borczynie. 
Radość hiszpańskich Carmen. 

lo. A na to Shaw: 
— Czy pani często szyje na maszy-i 'azł się na jezdni i usłyszał z** soba trąb 
o I • • « i ;t . . l i ' — 

USC? - - NljyrJy' — odpowiada zd? iwiorfa 
pianistka. — Skądże mistrz wpadł na 
tatki pomysł? 

— Takie odniosłem wrażenie' — 
srrzmi Shaw na całv salon- -— Uderza 
na ni nc erami z taka siła i reeulnrnoścla 
;ak to zwyk'v czynić szwaczki, szyją
ce bielzue na maszynfe do szycia. A!c 
nożnoj. droga pani. nożnej... 

Gdy węże stawały na ogonach... 
N a l o d o w c e p ó ł n o c n e w s ł o m k o w y m k a p e l u s z a . 

— Podróżowałeś dużo w swem źy-
C ,U, Patryku? — 

— O! Czy podróżowałem?! Miły 
chłopcze, w ciągu 25 lat wysłuchałem 
•j^zy w 50 parafiach kuli ziemskiej. Po 
" roże zajęły połowę mego życia. Do 
l w , edzanych krajów powracałem ra-
'Wyezaj po raz drugi, za wyjątkiem zie 
JfJ' Eskimosów. Dziwisz się? Dlaczego? 
Otóż wytłumaczę ci: wracając z kra
jów podzwrotnkowych, udałem się 
t n r n . mając ne więcej na sobie jak ma-
JTiąrkę z alpjgi I spodnie tennisowe. 
*- fkimosi chorowali ze śmiechu, ale 
8'-°zytem naigrywania się ze mnie był 
"tój słomkowy kapelusz. 

Włożywszy go na głowę, poczułem 
J j a d pocisków, ze wszystkich strr.n 
''korowanych do mn'c. Gdy oorzytom-
" a łom. spostrzegłem, że obrzucano 
*J nte mrożoną czekoladą, która jak 
wiadomo stanowi 

codzienny posiłek Eskimosów. 
dałem za wygraną i aby wykorzy

stać mój strój letni, udałem się znów 
6 0 kraju o klimacie tropikalnym. Poje
bałem do Afryki środkowej. Trzeba 
tyło znaleźć zajęcie. Wprowadziłem w 
c t yn genjalną myśl, kupując patefon I 
Pjyty. W jakim celu pytasz? Posłu
chaj dalej: Po przybyciu na micjsie, 
^instalowałem się w dziewiczym le-
^ z kilku skrzyń zbudowałem sklc-
Pk i c skórami wężów. — 
. — Jakto? A jakim sposobem łapałeś 
* gady? _ 
, Bardzo prosta rzecz, przyjacielu, na 
- c a l e m patefon. nastawiając płyt* o 
ĵ więkach fletu, które czarują wężów. 

Wychodziły zewsząd, sycząc z zado-
W c<enia. Gdy były w bliskości, zmie-
. a 'em czempredzej płytę, grając sko-

e ' «Pascinatę". To powodowało, że sac 

dcl djabli wzięli, gdyż omyłkowo na
stawiłem płytę z „Pieśnią odwrotu", i 
żmije posłusznie cofnęły się, nie ukazu 
jąc się więcej. 

J. K. 

..chodowi, skręcił gwałtownie i z 
'mieleni najcc-hjiT na jakiegoś przecho 
dnia. 

rordziendac mu fesionke. 
Wściekły wł^'0 'cicl ie«innki złapał 

niezręr-rnprfo ck l is te za kołnierz. 
— Pallo mi pan rozdarłeś ryk

nął. — lo teraz płać. albo po policję 
wołami 

Słowo ..nolicia" podziałało na cykli
stę nip^rz^demnie. 

— Nie krzvcz pan — szepnął. — Po 
*od» ; się. Tanio panu row»r sprzedam, 
bo dla innie n"«>wv«łodny. Maszyna no
wiutka, dwa d i i temu od cioci 

ra im'.,>""n<' dostałem. 
— "e n^n chce? 
— P'/»i* 7 M v c h . 
P o k r 7 v w d - n n v nTech . od - ^ r t t ^ o m P n 

t^łme s;<* udoh'-"<-',"ł. r^»-n :ł cpt>:^ i*,*] 

*o rrt-rfką, zapłacił 5 zł. i pojcchił ro-
W"erem 

Galopująca republika Hiszpanjl żyle w 
ekstazie pierwszych miodowych porcwolucy j 
u> cli lat. Od < * -u do czasu przychodzi na 
wiat nowy rezultat obalenia dynastji, nowe 

dziecię późnej wolności. Ostatnio w lii-/, 
panji przyznano prawa wyborcze kobietom. 
W nowych w y b o r a c h do kortezów weźmie 
u d z i a ł każda pe łno le tn ia Inez i każda pel 
nole tn ia Dulcyne.a. 

Złośliwi poligloci twierdzą, że kobiety 
li jszpańskie 

są bardzo głupie, 

Arystokratki i plutokratki przed rewolu 
cją jeździły wytwornemi liinuzytutmi, Ja
dły owoce na słońcu, zajmowały się wspo
minaniem przygód i liteiaturą najlżejszą. 
Dziewczęta • ludu nakładały mantylle i 
przez brudne koronkowe firanki pr.lio z za 

Tymczasem właściciel roweru, p. Ma 
tusiak, wybiwszy kilka zębów, zaczął 
szukać roweru. Roweru nie znalazł, ale 
znalazł jego opiekunkę pannę Onek i 
jej amanta p Chwałka. 

Dobrana para uzyskała w sądzie mie 
siąc więzienia. 

V stayyały nieruchome na o g o n a c h . 
gło-

Pigrułlci pani Heli 
najlepsza kuracja odtłuszczająca. 

„ . b y c z była gotowa; obcinałem 
w>« lak kwiatki. 
a r~ To znaczy. Patryku, że zrobiłeś 

U Z ą ' " r f "ne i masz knnitał? — 
Mylisz sifi, mój kochany. Han-

I'..ui Hela letnie wywczasy spędziła w 
Marjcnbadzie, Gdy wróciła uajlepsze przy 
jaciółki nie poznawały jej. Z l/.Jły, jak 
piec, zrobiła się smagłą, o idealnej linji ko 
bietą. Zasypywano ją pytaniami] 

— Kąpiele? 
— Nie. 
— Wody? 
— Nie. 
— Masaż? 
— Nie. 
— Więc CO? 
-— Pigułki! Pigułki odttuszeaijaee! 
W towarzystwie (pani Hela należy do to 

warzystwa) 
zrobił się gwałt. 

Przypuszczano do niej generalny sztorm 
aby wyjawiła, gdzie, jnk i przez kogo możr.». 
takie pigułki nabyć. Ale pani Heih niego
dne tylko jedno wyjaśnienie. W Marjenba 
dzie ordynuje Jakiś pokątny lekarz, który te 
pigułki sprzedaje. Pigułkę taką trzeba 
połknąć w jego obecności, co kosztuje 500 
koron czeskich (oko!o 125 z!.), poczem nastę 
pnje „cud". Po paru tygodniach najtęższa 
kobieta poczyna chudnąć i już trzyma się 
we formie 

podobno całe życie. 
Jest to, żeby tak powiedzieć, wieczna pi 
g U , k a - , . r» i Na nalegania przyjaciółek pani Helena 
napisała do znacboia o przysłanie jej paru 
tuzinów tego cudownego lekarstwa. Jakoż 
pigułki niebawem nadeszły i pani Hela roz 
poczęta przy ich pomocy ordynować. 

Skutki byty zdumiewające. Pr^?z parę 

dze, aż stawała się w całem tego słowu zna 
czeniu szczupłą. Szczupłą jak łania. A co 
najdziwniejsze: podczas kuracji mogła jeść, 
ile tyiko chciaia i ile tylko miała apetytu. 
A nawet im więcej jadlu, tem lepiej się 
czuła. Według starej metody odtłuszczają 
cej należało się głodzić, a i to jeszcze efekt 
byt wątpliwy. Teraz zaś pigułka działała 
cuda, choć pacjentka 

obżerała się 
Jak tuczna gęś. 

Powstało wskutek tego wielkie poruszę 
nie. Pani Hela nieLawtn miała tyle pa 
cjentek, że mógłby jej tak licznej klienteli 
sławny eskulap 

pozazdrościć. 
Poczęto mówić o tem nawet w kołach le 

karskich. Może dzięki temu władze otrzyma 
ły niebawem list anonimowy, że Helena K, 
trudni się odtłuszczającą fuszerką, a co naj 
gorsze, że czyni to za drogie pieniądze. 

Dr. S. zacytował panią Helę do siebie 
i spytał jej, jakiem prawem? Ale pani He 
Xi była sprytna. Oświadczyła naczelnikowi, 
że jej pigułki są zupełnie 

niewinnemi kuleczkami z bnljonu, 
a odtłuszczające działa tylko imuguiacja 
tych pacjentek, które wierzą w cudowne wla 
sności zażytego lekarstwa. 

— Pan powinieneś wiedzieć, panie dokto 
rze, że dziś najuporczywsze choroby Iu 
czy się suggestją — skończyła swoje plai-
doyer, pani Helena. 

Taki argument byłby każdemu przecie! 
n a i ł i i śmiertelnikowi trafił do przekonania. 

tygodni niby nic Ale potem pacjentka po .Naczelnik letlnak był uparty tembardziej, 
czynatą w gwałtowny sjjosób trącić ną wa |io dochodziły go bardzo pouUżne siuchy r 

cudownych skutkach pigułek pani Heli. 
Więc zażądał przedłożenia sobie jednej ta 
kiej pigułki, którą też zaraz posłał do a*i«< 
lizy i do bauatiia w laboratorjum chemicz 
no - biologiczncm. 

Ekspertyza, jaka niebawem przyszła, sta 
la się w kołach urzędowych pierwszorzędną 

i niebywałą sensacją. 
Wykazaa ona, że każda pigułka buljo 

nowa mieści w sobie zalążki tasiemca. 
W ten sposób nic dziwnego, że pigułki 

działały poprostu cudownie. W miesiąc po 
połknięciu takiego lekarstwa, w żołądku 
pacjentki rozwijał się tasiemiec, który — Jak 
lo już bywa — nietylko wyjadał jej tłuszcz, 
ale żarłocznością swoją utrzymywał ją w sta 
nie ciągłego schudzeuia, a przytem i usta 
wiernego głodu. 

W ten sposób panie nabierały linji, a ta 
siemiee czul się jak w raju. 

Czy pani Hela wiedziała, w jaki sposób 
poodbiera tuszę swym klientkom, to dopie 
ro wykaże śledztwo. Władze bowiem post.i 
nowiły wytoczyć jej proces kurny o iw lodu 
nie działanie na szkodę zdrowia drugich 
osób. 

Ale to byłoby jeszcze nie najgorsze. Wiel 
ka część klientek pani Heleny pozywa ją 
przed sąd o odszkodowanie i o zwrot kosz 
tów leczenia. Bo należy wiedzieć, że panie 
te, dowiedziawszy się, Jakiego dzięki pani 
Heli no«zą w sobie pasożyta, udały się pod 
opekę lekarską z prośbą o przywrócenie ich 

do dawnego stanu. 
W sferach lekarskich jest rzeczą po

wszechnie wiadomą, że w tej chwili około 
30 pań kuru je się u swych lekarzy na ta 
sidncti. Jeżeli pani Hela będzie musiała 
ponosić te wszystkie koszta kuracyjne, to 
r tego lionorarjum, jakie pobierała Za swo 
je znbiegi odtłuszczające, nic jej *ię chyba 
nie zostanie. 

kratowanego okna wypatrywały dzielnych 
cabalerro. Wszystkie jednak bes względu 
na przynależność klasową i terytorjslną. od 
znaczały się niskiem czołem i niewysoką im 
teligencja. 

Mimo to właśnie teraz, kiedy Niemki s«l 
pozbawione posad, Amerykanki nawraoajf 
do cerowania skarpetek 

i nabijania fajek, 

dostarczającym im 10 dolarów miesięcznie! 
na drobno wydatki jankesom — Hiszpanii 
awansowały na istoty pełno • ludzkie 
znaczeniu politycznem. 

Radość wielka panuje M wszystka 
dziedzińcach Sewilli i Madrytu, radują ifj 
kasty 1 janki i radują Aragonki wezn .*J 
udział w walce, o ustrój lliszpanji, A claj 
ciaż mężczyźni nie zawsze są tego samego 
zdania co kobiety — jeżeli idzie o Hiszpan 
ję to t>m zostało samcze zdanie nietylke 
przekrzyczane, 

ale 1 przeważone. 

Okazuje się bowiem, wedle statystyk, t t 
kobiet na półwyspie Pirenejskim jest niepo 
równanie więcej, niż osobników płci me 
skicj. 

Popłoch padł na' komitety centralne 
stronnictw politycznych. Andaluzyjskie ko 
hiety zdecydują o obliczu politycznem kraju 
ich mężów i braci. Stanowią tak wyraźną 
przewagę, iż zjednanie ich rozstrzygnie oa 
pewno o zwycięstwie szczęśliwej partji. 

W sekretariatach partyjnych wre praca 
nad obmyśleniem nowych metod agia&cył" 
nych, metod ktdreby uderzyły prztkonywu 
jąco w ukryte pod czepkami ciemięezka 
właścicielek oczu płomiennych. 

Najwięksi pesymiści obawiają się tylko 
jednego: że kobiety zmówią się między so 
bą i 

i wystawią własną listę. 
„Blok zorganizowanych samic" tnialby 
wszelkie szanse na to, by zwyciężyć w wy 
borach, a potem parlament cały zamienić 
w jedno koedukacyjne piekło. Proszę sobie 
tylko wyobrazić ewentualny ten wrzask, pisk 
i atmosferę... 

Inaczej optymiści, cl nie tracą głowv 
Wierzą, łe jednak zwycięży tym razem 
zdrowy rozsądek w kobiecie i jak przystało 
zagłosuje na mężczyznę. Oczywiście k*żd? 
przypuszcza, że zagłosuje właśnie na olegc 

Największym optymistą jest prezydent 
Zamorra. Wierzy w szczęśliwy fetysz twego 
nazwiska. Słabo wykształcone Carmeny, do 
wiedziawszy się, że moina glosować na Zu 
morrę, oapewno nawet nie pomyślą o lem. 
żeby to mógł być ktoś inny niż ich bohater, 
sen i ideał: najznakomitszy piłkarz bis/ 
pański, wspaniały bramkarz, torreador boi. 
ska futbolowego — as I dżw:^ar reptezen 
tacvjoej drużyny sportowej. 

I będa ełosowaly na niego. 



WICEK i WACEK 
n a s z e r o k i m świecie. 

W AJ 

Wacek: — Czy nie możnaby u pana pustelnika poży
czyć tego małego kota? 

Pustelnik: — To pantera, a nie kot. Dostałem ją w po-
darunkti od właściciela cyrku. 

Wicek: — Patrz, jakie potrafi robić sztuczki! 

Pustelnik: — Tylko nie prowadźcie jej zadaleko. Pan
tera lubi drzemkę poobiednią. 

Wicek: — Jeż, już dosyć te£o lizania, pozostaw je so
bie dla starszego grubego chłopaczka. 

Strażnik: — Może kapitan przyłączy się do nas na 
czwartego* 

Wujek Tom: — Dzisiaj mnie nie namówicie. Idę poło
żyć się nad wodą i przeczytam sobie piękną książkę. 
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Wicek: — Patrx mały kociaczku, ten gruby pan czeka 
na ciebie. 

Wujek Tom: — Ach, takie jest życie... 

Wacek: — Miau! Miaul Nie rozumiesz, co do ciebie 
mówią? 

. . Wujek Tom: — Czy ja śnię, czy to jawa? Pantera?! 

Wacek: — Poliż £o, kotku, on to lubi. 
Wujek Tom- _ Daruj mi życie! Ratunkul Ludzie n» 

pomoc'! 

ty 

Wicek: — Grrr! Grrrl'(szeptem'- Porządnie go uszczypnij! 
Moje szczypce, lepsze od twych palców. 

Wacek: — Grrr! Grrr! A masz! A masz! 
Wujek Tom: — Moje nogi! Moje nóżki! 

Wicek:. — Słodka gębusial Co? 
Wujek Tom; — Chcę umrzeć u siebie w domu! 
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Tramp: — Patrzcie, pantera! Uciekajmy! 
Wujtk Tom. — i Mój nosi Mój nos! 

Wacek: — Czekaj kotku dosyć tej gonitwy! 
Wujek Tom: — Ratuj się, kto może' 

Ciocia Tekla: — Jaki to śliczny kotek! Gdyby to wujek 
Tom mógł zobaczyć! 

Pustelnik: — Już czas na obiadek. 

'Jazd na 


